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ujące. Zdaje się, że w sferach decydujących 
е па Paia zasadę przestrzegania, le mo- 
Żności, tajemnicy, sądzą tam zapewne, że im pô- 
żniej opinja publiczna dowie się o szczegółach 
projektowanej reformy, tem lepiej będzie dla tej 
reformy. My tego zapatrywania wprawdzie nie 
podzielamy, ale na razie nie mamy sposobu 
skłonienia naszych sfer miarodajnych do odsło- 
nięcia przyłbicy. Musimy się więc zadowolić 
temi okruszynami wiadomości, jakie w drodze 
pośredniej i dorywczo niejako z za kulis potra- 
timy zebrać. | | А 

Wiadomości, jakie dziś odebraliśmy z Wie- 
dnia po pierwszej konferencji u księcia Windisch- 
gratza, są tego rodzaju, że istotnie tylko najwię- 
ksze mogą wywołać niezadowolenie, a zarazem 
podać w podejrzenie szczerość intencyj tych, 
którzy się zabierają do reformy wyborczej. Mó- 
wimy naturalnie przedewszystkiem ze stanowi- 
ska naszego własnego, to jest ze stanowiska 
Koła polskiego. Owoż w tych wstępnych obradach 
u prezydenta ministrów, mieli prócz ministrów i pre- 
zesów klubów koalicyjnych brać udział także mę- 
żowie zaufania tych klubów. Któż tych mężów 
zaufania mógł mianować? Zdawaćby się pewin- 
no, że przedewszystkiem same kłuby, boć one 
będą wiedziały, kto na ich zaufanie zasługuje 
i kto może być ich mandatarjuszem i w ich 
przemawiać imieniu. A jeżeli już klubom nie 
dano sposobności do wybrania tym razem specjal- 
nych swoich pełnomoeników, to przecież te klu- 
by dały już niejednokrotnie dawniej wyraz te- 
mu, kto ma prawo występować w ich imieniu. 
W szczególności Koło polskie ma specjalną ko- 
misję parlamentarną, powołaną właśnie do tego, 
by przy okazjach, w który całe Koło odrazu 
występować nie może, zn 666 w niej zastępstwo 
i reprezentację. Jeżeli kiedy, to z pewnością 
tym razem na konferencji u prezydenta mini- 
strów w imieniu Kołą polskiego powinna była 

, przemawiać tegoż komisja parlamentarna. Tym- 
‘ ozagąm książę Alfred. Windischgraetz, niewiado- 

i m imiòjatywy własnej, czy obcej, zaprosił 
sobie z własnego wyboru mężów zaufania i z 
nimi paktował o sprawie reformy wyborczej, a 
więc o sprawie niezawodnie najważniejszej, jaką 
ma załatwić gabinet: koalicyjny. 

Przywiązujemy 'do tej okoliczności bardzo 
wielką wagę, nie może паш bowiem być oboję- 
tnem, kto występujs w imieniu Koła polskiego. 
Poszczególnym osobińśżościom, które z grona po- 
słów polskich uczestniczyły we wczorajszej konfe- 
"encji u kaięcia Alfreda Windischgraetza, nie 

7 mamy nic do zarzucenia, nie możemy się jeno 
zgodzić а tem, by onei wyłącznie one były Koła 
polskiego rzecznikami i mężami zaufania. Му 
w szczególności należymy z pewnością do tych, 
którzy ściśle i bez wszelkich zastrzeżeń stoją 
przy zasadzie solidarności Koła polskiego — 
o ile ono występuje na zewnątrz, jako parlamen- 
iarna reprezentacja narodu polskiego; ale wła- 
Śnie dlatego, że my tej solidarności tak gorąco 
pragniemy i szczerze bronimy, шашу prawo słu- 
szne żądać, by emanacje Koła polskiego na ze 
wnątrz, jeżeli one mają być wyrazem solidarno- 
ści, były zarazem sumą i wypadkową tych prze: 
konań i zapatrywań, jakie wewnątrz Koła pa- 
nują. Tyiko tak, a nie inaczej solidarność Koła 
może być utrzymaną. 

W doniosłej sprawie, stojącej obecnie na po- 
rządku, ci, których naczelnym powinno być obo- 
wiązkiem przestrzeganie wszystkiego, co jest 
w zwiazku z solidarnością, nie przestrzegali soli- 
darności tej kardynalnych zasad. Mężowie za- 


sprawy reformy wyborczej i w interesie solidar- 
ności Koła polskiego tej mniejszości postępowej 
przy konferencjach wstępnych ignorować. Nie 
jest to sprawa osobista, ale zasadnicza, która już 
dzisiaj przykre ma następstwa. Zachowanie się 
bowiem „mężów zaufania“ Koła polskiego u pre- 
zydenta ministrów zadowalniającem chyba nie 
było. Ale o tem potem... 


Filja Banku krajowego w Krakowie. 


Oddawna stara się krakowska rada miejska 
i izba handlowo-przemysłowa o otwarcie lji 
Banku kraj. w Krakowie. Dotychczas zastąpiony 
jest bank; krajowy na tamtejszym placu przez po- 
wiatową kasę oszczędności. Instytucja 
ta zastępuje interesy Banku krajowego znako- 
micie i należy do najlepszych zastępstw Ban- 
ku. To też dyrckcja Banku krajowego niechę- 
tnie zmieniać chciała nawet formę swego za- 
stępstwa na placu krakowskim. Wszakże z roz- 
wojem Banku krajowego, okazał się ograniczo- 
czony z natury rzeczy zakres działania powiato- 
wej kasy oszczędności w Krakowie; jako zastęp- 
stwa Banku, niedostatecznym i dlatego na posie- 
dzeniu dnia 11. z. m. wzięła rada nadzorcza 
Banku krajowego pod rozwagę kwestję utworze- 
nia samoistnej filjj w Krakowie, pomna wszakże 
znakomitych usług, jakie Bankowi krajowemu 
oddaje dotychczasowe jego zastępstwo, postano- 
wiła wysłać delegację do Krakowa, celem poro- 
zumienia się, czyli powiatowa kasa oszczędności 
byłaby skłonną objąć interesa Banku krajowego 
w tych granicach, jakich domagać się zwykło 
od samoistnej filji. 

Dotycząca konferencja odbyła się w Krako- 
wie dnia 4. b. m., w której to konferencji brali 
udział ze strony powiatowej kasy oszczędności 
pp. prezes Alfred Milieski, wiceprezes dr. Fran- 
ciszek Paszkowski, p. Kirchmayer, jako też obaj 
urzędujący dyrektorowie kasy. 

strony zaś Banku krajowego wzięli 
udział w konferencji pp wiceprezes rady nadzor- 
czej August Gorayski, członek rady nadzor- 
czej hr. Scipio i dyrektor Banku krajowego dr. 
Zgórski. 

Po gruntownem omówieniu sprawy — na 
wniosek i za zgodą reprezentantów powiatowej 
kasy oszczędności postanowiono, że celem nałe- 
żylego rozwoju interesów Banku krajowego w 

rakowie i zachodniej części kraju — należ 

przystąpić do otwarcia samoistnej filji w Krako- 
wie. Reprezentanci Banku krajowego zastrzegli 
sobie wszakże, że do zarządu flji wejdą w zna- 
cznej części członkowie zarządu powiatowej kasy 
oszczędności; dalej, że lokal flji znajdować się 
będzie — ile możności — w pobliżu lokalu Re 
wiatowej kasy oszczędności i że stosnuki oba 
tych instytucyj będą i nadal ścisłe i przyjazne. 

by otwarcie filji krakowskiej stało się fa- 
ktem, potrzeba jeszcze uchwał rady nadzorczej 
Banku krajowego i Wydziału krajowego, co nie- 
zawodnie wkrótce nastąpi. 

Filja krakowska Banku krajowego załatwiać 
będzie wszystkie te interesa, które załatwia 
Bank krajowy, a z tych prawie wszystkie sa- 
moistnie. Dla zarządu filji projektowane jest usta- 
nowienie komitetu nadzorczego na miejscu w Kra- 
kowie; na kierownika delegowany zaś będzie 
jeden z najtęższych urzędników Banku krajo- 
wego ze liwowa. 

Organizacja filji zapewne w bieżącym roku 

rzeprowadzoną zostanie, a interesa Banku kra- 
jowego zastępywać będzie aż do chwili otwarcia 


„Ponieważ Wasza Cesaraka Mość posiada 
rzadką enotę słuchania szczerych uwag swych 
wiernych poddanych, przeto z całą otwartością 
pozwalam sobie oświadczyć, iż projektu wysokie- 
go rządu co do prawa małżeńskiego ani w jego 
podstawie, ani w szczegółach, przyjąć nie jestem 
w stanie, a to dlatego, że stoi on w stanowczem 

rzeciwieństwie z dogmatami mego Kościoła. 
edług nauki Kościoła katolickiego: 1. małżeń- 
stwo jest sakramentem; 9; nierozwiązalnem; 
3. o jego Ważności rozstrzyga tylko Kościół. 
Według projektu rządowego; 1. małżeństwo jest 
kontraktem cywilnym; 2. rozwiązalaym; 3. o jego 
ważności rozstrzyga państwo. Zasady zatem pro- 
jektu są wprost przeciwne nauce Kościoła kato 
lickiego.* 

W dalszym ciągu wykazuje Kardynał, że 
projekt narusza swobodę sumień katolickich 
i porównawszy przeszkody do małżeństwa, jakie 
uznaje Kościoł, z tem, jakie pragnie wprowadzić 
wniosek rządowy, oświadeza, że wobec tego 
wszelkie porozumienie jest zgoła niemożliwem. 
Nietyłko jednak jako biskup, ale i jako Węgier, 
musi być przeciwny zamierzonemu prawu, gdyż 
ma przekonanie, iż wyda ono najfatalniejsze na- 
stępstwa i nietylko nie sprowadzi zapowiadanego 
pokoju, lecz przeciwnie, będzie powodem ustawi- 
cznych niesnasek, sporów i zawikłań między 
warstwami społecznemi, które dotychczas zgo- 
dnie żyły. 

Wyjątki z memorjału ogłosił z polecenia 
kardynała, sekretarz jego, dr. Kohl, a to z po- 
wodu fałszywie przez dzienniki pojętej mowy 
prezesa gabinetu, z której starano się wyciągnąć 
wniosek, iż biskupi pod pewnemi warunkami, 
gotowi byli zgodzić się na wprowadzenie ślubów 
cywilnych. 


Wniosek o zaięsienie Komisji ШЕШ w Sejmie 


Na poniedziałkowem posiedzeniu sejmu pru- 
skiego toczyły się obrady nad memorjałem ko- 
misji kolonizacyjnej, Do memorjału tego poda- 
ło Koło polskie następujący wmosek: 

„izba deputowanych zechce uchwalić: pro- 
sić rządu królewskiego, ażeby na podstawie od- 
powiedniego projektu, zainicjował zniesienie 
ustawy z dnia 26. kwietnia 1886 r., dotyczącej 
popierania osadnictwa niemieckiego w Prusach 
Zachodnich i W. Ks. Poznańskiem." 

Wniosek powyższy uzasadniał obszernie pre- 
zes Koła polskiego poseł Stanisław Motty, 
charakteryzując ustawę koloniaacyjną, jako wro- 
ga dla Polaków instytucję, stworzoną ab irato 

la poguębienia ich. Poddani pruscy polskiej 
narodowości nie są chyba gorszymi od innych, 
ва oni przynajmniej rówaouprawnionymi (śmiech 
na prawicy i głosy: przynajmniej:) Mowca co- 
fa wyrażenie: „przynajmniej“ i stwierdza, że po- 
winniśmy być równouprawnionymi, Jaką to wrza- 
wę podniesionoby w prasie, gdyby podobną usta- 
wę wydano przeciw żydom. Gdy Polacy pro 
wadzili pol si opozycyjną, potępiano ich, gdy 
rządowi nie odmawiają poparcia, również ich po- 
tępiają. Gdyby p. Puttkamer z Pławt miał słu- 
szność i gdyby Niemcy na Wschodzie nie mo- 
gli się oprzeć naciskowi polskości, to mielibysmy 
kilkaset polskich obywateli więcej. W rzeczy 
wistości rzeczy mają się jednak inaczej i nie- 
mieckości najmniejsze nie grozi niebezpieczeń - 
stwo. Ustawa kolonizacyjna nie zgadza się z du- 
chem prawa pruskiego, według którego wyda- 
wane przez rząd ustawy obowiązywać mają ca- 


Wprawdzie przyjęto tę ustawę swego czasu „je 
дпотау піе,“ ale tylko dlatego, БА эл ызы 
stronnictwa, które były przeciwne wydaniu tej 
ustawy, przed głosowaniem opuściły salę pod 
przewodnictwem  najdziełniejszego z dzielnych, 
najszlachetniejszego z szlachetnych, 8. p. posła 
dr. Windthorsta. Mowca kończy życzeniem, 
żeby mowa jego była mową pogrzebową dla 
ustawy. (Żywe oklaski w centrum i na ławach 
polskich). 

Zachodnio-pruski junkier i agrarjusz р. 
Puttkamer z Ран powoływał śle » наг. 
kuł w Dz. Poznańskim, który miał napisać 
krótko i węzłowaio, iż żaden Polak nie wyrzeka 


się idei odbudowania Polski. (Dziennik Poenań- . 


ski stwierdza, iż nie zamieszczał żadnego arty- 
kułu redakeyjnego, myśl powyższą wypowiada- 
Jacego. Przyp. Red). Ustawa kolonizacyjna nie 
zawiera najmniejszej surowości względem Pola- 
ków. Ma ona tylko na celu obronę niemieckości. 
Mowca przeczy, jakoby niemieckość nie miała 
ag egzystencji w dzielnicach polskich. Po- 
acy biją Niemców swoją agitacją; są oni bo- 
wiem w dziedzinie agitacji siłniejszymi i zrę- 
czniejszymi od Niemców. Niemey potrzebują od 
rządu ochrony i z tego względu, ponieważ nie- 
mieckość skutkiem emigracji ludu do zachodnich 
dzielnie i do Ameryki coraz więcej słabnie, 
podczas gdy ludność polska zasilaną jest emi- 
grantami z Królestwa Polskiugo. Wolałbym, 
żeby Połacy szli przeciw rządowi, gdyż idąc z 
nim i popierając go, maskują tylko swoje ubo- 
czne cele. Mowca wyraża nadzieję, że Żądanie 
zniesienia komisji kolonizacyjnej nie znajdzie 
życzliwszego posłuchu u rządu, który powinien 
dbać o to, by ustawa wykonywaną była mniej 
fiskalnie, a za to więcej w duchu narodowym. 
Nie należy wcale zważać na to, że wydatki się 
o jeden procent powiększą, gdyż wtedy tem 
prędzej osiągnie się cel ustawy. 

Z pomiędzy „patrjotów narodowo-liberal- 
nych* zabrał głos dr. Sattler. Sądzi on ró- 
wnież, że należy wszelkiemi środkami tamować 
rozwój polonizmu, jako czynnika bardzo szkodli- 
wego dla niemieckości.—W imieniu centrum 
oświadczył następnie poseł dr. Porsch, że 
stronnietwo jego i tym razem głosować będzie 
za wnioskiem Koła polskiego, żądającym znie- 
sienia ustawy kolonizacyjnej. Mówią, że ustawa 
ta ma zawierać ochronę niemieckości, ale nie 
istnieje żadna ochrona, gdy się sztucznie Niem- 
ców sprowadza i osiedla w dzielnicach polskich. 
P. Puttkamer zaczepia dla tego tak namiętnie 
Polaków, ponieważ panom konserwatywnym nie 
podeba się, żę Koło polskie w parlamencie 
ewentualnie głosować będzie za traktatem ro- 
syjskim. Był jednak czas, w którym konscrwa- 
tyści z radością przyjmowali pomoc Polaków i 
wtedy z tej strony nie wymyślano im. —W imie- 
niu wolnomyślnego stronnietwa ludowego oświad- 
czył w krótkich słowach poseł Parisius, że 
jego przyjaciele, tak samo, jak głosowali prze- 
ciw zaprowadzeniu ustawy kolonizacyjnej, będą 
obecnie głosować za wnioskiem, żądającym znie- 
sienia jej. 

Z wywodami p. Puttkamera z Pławt roz- 
prawił się następnie poseł ks prałat Jażdze- 
wski, w słowach mniej więcej następujących : 
Wiem, że p. Puttkamera nie przekonam, ale za- 
ręczam, że Polacy w swoich przekonaniach ni- 
czem nie pozwolą się zastraszyć. Nie można 
przecicż od nich żądać, by wyrzekli się tego 
wszystkiego, co od tysiąca lat ogrzewa ich serca. 


skie wystąpiło z niniejszym wnioskiem. Jeżeli p. 
Puttkamer sądzi, że Koło polskie w parlamencie 
przy głosowaniach będzie kierowało się myślami 
ubocznemi, a nie rzeczowemi motywami, to wi- 
nienem stanowczo temu zaprzeczyć. Polacy ta- 
ktykę swoją tak prowadzą, żeby ona dla nich 
była korzystną, a nie szkodziła ogólnym inte- 
som kraju. 

Nie zadowolił się „patrjota* zachodnio-pruski, 
p. Puttkamer z Pławt, odprawą posła ks. Jaż- 
dzewskiego, ale uważał za stosowne zwrócić Ро 
lakom uwagę, że przecież istnieje ustawa o do- 
brach rentowych, z której i Polacy mogą cią- 
gnąć korzyści. О zamiarze wytępienia Polaków 
nie ma wcałe mowy. Ustawa kolonizacyjna daje 
przecież możność wielu polskim właścicielom ra- 
towania swej egzystencji. Mowca przyznaje, że 
Polacy przy każdym projekcie kierują się we- 
dług tego, czy on im przynosi pewną korzyść, 
ale mimo to przypuszczać należy, że pomiędzy 
ich głosowaniem, a „ustępstwami*, które rząd 
dla nich zrobił, istnieje pewien związek wewnę- 
trzny, W końcu oświadcza mowca, że wolałby, 
aby Polacy otwarcie swoje plany wyjawiali, ani- 
żeli „żeby paradowali pokryci płaszczem lojal- 
ności pruskiej.“ 

Poseł ks. prałat Jażdżewski odparł na to, 
że absolutnie nic nie wie o „ustępstwach*, które 
miano dać Polakom. Administracja wojskowa 
rozporządziła ze względów wojskowych, żeby 
rekruci polscy stali załogą w obrębie V. korpu- 
su armji. Tymczasem znaczna część tego kor- 
pusu stoi załogą na Dolnym Szląsku, który jest 
niemieckim. Obawy, dotyczące utworzenia jakiejś 
polskiej armji są wręcz śmiesznemi. Zaprowadze- 
nie nauki języka polskiego również nie jest 
„ustępstwem*, gdyż rząd zgodził się na nie ze 
względu na naukę religji. Можса nie potępia 
wreszcie wszystkich kolonistów, faktem jednak 
jest, że znajdują się między nimi indywidna, nie- 
[рулодее wcale zaszczytu imieniowi niemie- 

iemu. 

W sprawie powyższej zabrał jeszcze głos 
górnoszląski poseł, -major Szmula i wyraził 
zdziwienie, że komisja kolonizacyjna nie przyj- 
muje także Górnoszlązaków na kolonistów, skoro 
rząd ciągle jest zdania, że Górnoszłązacy nie są 
Polakami. Pokazuje się także, że rządowi chodzi 
nietylko o zgermanimowanie, ale także o spro- 
testantyzowanie dzielnie polskich, czego dowo- 
dzi fakt, iż osiedlono dotąd 1.281 kolonistów 
wyznania protestanckiego, a tylko 130 katolików. 
Kandydatom katolickim utrudnia się we wszelki 
sposób osiedlenie. 
list pewnego katolika, którego komisja nie przy- 
jęła, ponieważ odnośną kolonję przeznaczyła wy- 
ącznie dla protestanckich kolonistów. 

Minister rolnictwa, Heyden, odpowiada, 
że komisja kolonizacyjna przyjęła za zasadę, 
żeby tworzyć tylko silnie zwarte wyznaniowe 
gminy i że ta zasada w izbie zyskała uznanie. 
Poseł ks. dr. Jażdżewski wobec tego podniósł, 
że rząd nietylko kolonizuje, ale protestan- 
tyzuje połskie dzielnice. Poczem dysku- 
Bję zamknięto i przystąpiono do głosowania. 
Wniosek Koła polskiego o zniesienie komisji 
kolonizacyjnej odrzucono. Głosowało za nim 
tylko Koło polskie, centrum i oba stronnietwa 
wolnomyślne. Etat komisji kolonizacyjnej uchwa- 
lono głosami obu stronnictw konserwatywnych i 
згоопі А =й і memorjał ko- 
misji o wykonaniu ustawy kołonizacyjnej z 
pe do КОотоёс1. А супе) Przy 


А А 6 Е W A Polacy nie pozwolą sobie odebrać narodowości ———_. 

„ania, którzy z łona Koła polskiego brali udział | filji — powiatowa kasa oszczędności. ły kraj: sprzeciwia się także duchowi konstytu- | swej, a do odebrania narodowości Polakom dąży 
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NERA POLACCA 


„Niniejszem zobowiązuję się święcie dotrzy- 
mać danego dziś słowa pani Irmie Mazarani, 
z dniem, w którym Jan Rozdrażewski zaręczonym 


Erema, ile razy ją delikatnie w tym przedmiocie 
zagadnąłem, uśmiechała się cudownie i szeptała 
w westchnieniu : 


bieta, niewymownie zajmująca i piękna, nie dzia- 
łała jeszcze na jego zmysły i chwilami nie 
zadawała mu tortur, znanych mężczyznom z jego 


— NJ m 


Pani Irma, 
stosunki, a u któ 
pewniała mnie, 


z którą zawiązałem najlepsze 
rej Janek nogą nie stąpił, za- 
iż lada chwila nastąpi epilog. 


będzie z panną Wandą Kirgiełło*, — Jeszcze... temperamentem, znajdującym się w tem wyją Гак, Jak i ја, przypisywała ona zwłokę tej oko 

Podpisałem i z galanterją wręczyłem doku- Czekałem więc, a z dokoła mnie zachodzą- | tkowem położeniu. „ | liczności, że Егеша domyśliła się czegoś i uży 

POWIEŚĆ ment pięknej kobiecie. cych wypadków nie mnie nie zatrważało i nic Janek był rozjuszony, _ jak koń arabski, wała Czasu na poznanie Irmy i odgadnięcie tre- 

i Lżej mi się zrobiło na sercu. Byliśmy w po- | mi się ani niezrozumiałem, ani podejrzanem | którego nozdrza zawsze ogniem buchają, a oczy | ści istniejącego kiedyś między nią a Jankiem 
napisał rządku і w zgodzie z tą Irmą, która mnie od | nie wydawało. się skrzą i palą. stosunku. 


WINGENTY hr. ŁOŚ. 


A ‚ (Ciąg dalszy.) , 
Rannu iż drżałem па całem ciele, gdy 
Irma poi WA siebie z Eremą i wpatry” 
wałem 816 тт Гу bezmyślnem zdumieniem, skąd 
” arie) takie, e natychmiastową bystrošć 
w. a: OW, 
ш Bądż со bądź b ucie swych sił. 


wisko, ta Irma! yło чо nadzwyczajne zja- 

— Pani! — zawołałem — tylko jo 
taċ, że jeslibyś się dała pórWEĆ фе, rez 
iności mienienia się, tryskania i... rozwijania Ca 
sourowskich zalet, to miinowoli... 

— Doszłabym do przeciwnych, niż projekto- 
wanych rezultatów — dokończyła pani Irma — 
wiem o tem! ale teraz zabawię się odegraniem 
pierwszy raz roli osoby, praeujące) na codzienny 
chleb. Koniec! Wstań pan i podpisz ten oto pa- 
pier, ‚ | 
(Tu sama powstała i wskazując mi na biurku 
twiartkę czystego papieru, przed którą leżała 
druga, będąca brulionem pani Irmy, niedbale się 
adsunęła. | 

Usiadłem i kopjowałem pismo, uderzające 
dobrze obmyślaną treścią. Gdyby je kto znalazł 

BW Jej pośmiertnych papierach nie domyśliłby się 

treści układu : 


pół roku, jak najstraszniejsza zmora, dniem i no- 
cą dręczyła. Idalka mogła także spokojnie leżeć 
w swym grobie. Dotrzymywałem jej długo sło- 
wa i niczego nie szczędziłem, ani trudu, ani 
pieniędzy, ani spokoju, byle jej woli zadość 
uczynić. 

Odetchnąłem pełną piersią i wyciągając rękę 
do Irmy, dziwnie szkarłatnej na twarzy, którą 
zawsze bladą tylko znałem, zagadnąłem. 

— Więc teraz zgoda i alians? 

Pani Mazarani podała mi swą dłoń 
parła. 

— Będziemy więc dobrymi przyjaciółmi... 
ktoby to był powiedział ? 

Uśmiechnęła się znów wyrazem, który mnie 
zastanowił tylko na chwilę. 

,_, — Przecież niepodobna — myślałem — by 
była tak zepsutą, iżby ją te pieniądze, leżące 


кан ш, nie mięszały Чо niewypowiedzianego 


i od- 


IX. 

Minęło trzy tygodnie, a Erema nie dawała 
Jankowi stanowczej odpowiedzi. 

Nic rozumiałem tej zwłoki tem więcej, iż 
sama Wanda w swoim czasie zapewniała mię, 
że mie dłuższą będzie nad kilka dni. Ale od 
kogoż miałem o przyczynie jej się dowiedzieć ? 


Irma zaprzyjaźniała się z Eremą, hrabina 
z baronową, bawiono się wyśmienicie przy moim, 
doktora i Janka udziale i zwlekano może z de- 
cyzją, mającą zmienić dekoracje. 

Janek tylko jeden był dziwnym w tem 
wszystkiem, bo ciągle zdawał się ulegać naj- 
gwałtowniejszym wewnętrznym  wstrząśnieniom, 
Nic umiałem ich sobie w dalszym ciągu wy- 
tłumaczyć, o ile je rozumiałem, miotające nim 
w pierwszych dniach, po zjawieniu się Irmy. 
Ta nawet, o ile mogłem, nie opuszczając żadnej 
sposobności, zmiarkować, trzymała młodzieńca 
w oddali i postępowała z nim tak, jak аре 
nie mająca w nim żadnych już widoków. ; да 
to jednak nie obeszło się bez tego, by де 
z nią nie miał dłuższej czasem rozmowy, 2 której 
zawsze wychodził jeszcze bardziej wzburzony 
і osowiały. o 

Ze mną, ani o Irmie, айі о Егете nie mó- 
wił. Raz byłem go zapytał, kiedy się spodzie- 
wa odpowiedzi przyobiecanej, to mnie prawie 
ofaknął słowawi: K 

— Albo ja wiem? Przecież widzisz... 

Rozumiałem go. To lawirowanie nie mu- 
siało go dobrze usposabiaċ, ani też to sta- 
ranie się o Eremę pod oczami Irmy nie było 
rolą do pozazdroszczenia. 


Zresztą, któż mi mógł zaręczyć, że ta ko- 


Obie starsze damy przypatrywały się fina- 
łowi rozgrywającej się, a jednej z najcieka- 
wszych komedyj obojętnym wzrokiem spekta- 
tora, nie rozumiejącego ról. б 

Со до mnie, te kilka tygodni w Zakopa- 
nem najmilszemi mi były z całego tamże pobytu. 
Uspokojony co do Irmy, nie truchlejąc przed 
jej wspomnieniem, nie wietrząc nic w powie- 
trzu, odpoczywałem po znojach i cierpliwie cze- 
kałem godziny mego tryamfu w tej zwycięskiej 
walee 2 Irmą. 7 

Czasem mnie przeraziło jeszcze niejedno 
bystre i enigmatyczne spojrzenie pani Maza- 
rani, czasem zastanowiło mnie myślące oblicze 
Kremy, czasem zatrważała wzburzona fizjognomja 
Janka. 

Ale i tym wrażeniom ulegałem na krótko, 
rozpraszałem je rychło, przypominając sobie, na 
którym znajduję się akcie i jak skompliko- 
wanej sztuki. 

Bądźcobądź Irma musiała odczuwać swą po- 
rażkę, a Erema musiała się w niej domyślać 
onegdajszej rywalki, Janek zaś jeobie porówny- 
wał i z właściwą sobie słabością charakteru może 
się i chwilami wahał, żałował, pożądał i na zi- 
mno rozważał. 

Wszystkie więc i najdziwaczniejsze wyrazy 
mogły zdradzać te trzy oblicza. 


Tak zarysowały się rzeczy zaraz w pier- 
wszych dniach po przybyciu Кн i dalej tylko 
się cieniowały w tymże samym charakterze, jak 
obraz, malowany przez indywidualnego mistrza. 

Ja zabawiałem się z panią Irmą. Ta kobieta 
rozwijała przedemną niewyczerpane i niezwykłe 
zapasy rozumu, inteligencji, podstępu i bystrości. 

‚ Uezyłem się niejako od niej znajomości 

Świata i ludzi — ja, mężczyzna czterdziesto i kil- 
koletni. 

Wtem, pewnego dnia — a działo się to już 
w połowie września — robiliśmy wycieczkę da 
jednej z wybitniejszych miejscowości, leżącej w 
skałach. Podczas całego ciągu trwania spaceru, 
Janek, zaniedbując Eremę, zabawiał się z panią 
Irmą, która wtedy wyjątkowo i raz pierwszy 
zdawała się w rozmowie z młodzieńcem gustować, 

Zostawali w tyle i ożywioną prowadzili dye- 
skusję, na którą Erema, idąca ze mną, pozornie 
tylko nie zważała, bo spostrzegałem na jej twa- 
rzy wyraźne oznaki niezadowolenia, a nawet tro- 
ski, której stopień odgadywałem tylko po siłe i 
umiejętności, z jaką ukrywała swe cierpienie 

— Pani wyglądasz dzić zafrasowaną ? — za- 
gadnąłem. 


— Bo nią jestem — szepnęła. 


— Czemże ? 
(Ciąg dałssy nastąpi.) 
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ИШ Pris т Bruaówikiem. 


Jak mało wymiana grzeczności między ce- 
sarzem Wilhelmem, a Bismarckiem wpłynęła na 
politykę nowego kursu, okazuje 816 z zapowiedzi 
о możliwości załatw enia sprawy następstwa na 
tronie branświckim. Książę Bismarck ze zwykłą 
Sobie stanowczością przeszedł nad prawem księ- 
cia Cumberlanda do porządku dziennego і na o 
sieroconym tronie osadził regenta z domu Ho- 
henzollernów, coś w guście sekundogenitury pa- 
nującego w Prusach domu Uprawniona dynastja 
hanowerska, po zejściu bezpotomnem ostatniego 
księcia brunświekiego, zdawała się być werdy- 
ktem Bismarcka na zawsze skazana na banicję 
z Niemiec, gdy cesarz Wilhelm II. pojednawczem 
swem usposobieniem zbliżył się do wydziedziczo 
nego domu, i obok raeji stanu uznał całą po- 
wagę i doniosłość wzgledów moralnych. Fnndu- 
sze, przyaresztowane przez Bismarcka zmarłemu 
królowi hanowerskiemu, Jerzemu, zwrócił cesarz 
Wilhelm II uprawnionemu spadkobiercy i syno- 
wi królewskiemu, księciu Cumberland. Obecnie 
zanosi się na usunięcie drugiej pozostałości bis- 
marckowskiej, wyłączenia dynastji hanowerskiej 
od dziedzietwa tronu w Brunświeku; a ponieważ 
książe (Cumberland, wychowany i wyrosły pod 
świeżem wrażeniem ciosów, wymierzonych prze- 
ciw swemu oślepłemu królewskiemu ojcu, nie 
może się zdecydować na złożenie wszystkich wy- 
magauych przez rząd niemiecki deklaracyj, jako 
sprzeciwiających się także jego uczuciom legity- 
mistycznym, więc ustępuje miejsca swego trzy- 
nastoletpiemu synowi swemu, Jerzemu Wilhel- 
mowi, który dla przygotowania się do zajęcia 
książęcej godności na Branświku wstąpić ma jako 
uczeń do jednego z gimnazjów niemieckich, 
ewentualnie nawet w jednem z miast branświ- 
ckich. Zaprzeczenia, ogłaszane po dziennikach, 
co do tej sprawy, dotyczą rozmaitych drobnych 
szczegółów, jednakże faktem jest, że zbliżenie 
obu powaśnionych dynastyj, Welfów hanowerskich 
i praskich Hohenzollnerów, na najlepszej jest 
drodze, Nowy więc stwierdzamy wyłom w syste- 
mie starego kursu. Dom hanowerski szerokie so- 
bie dotąd zachował sympatje w posiadanem praed 
rokiem 1866. przez się królestwie. Jeszcze obe- 
cnie-prowincja hanowerska spory wysyła zastęp 
tak zwanych „welfickich* deputowanych do par- 
lamentu niemieckiego, którzy wszyscy ва wielki- 
mi właścicielami ziemskiemi Otóż wobec układa 
handlowego wszyscy oni zajęli stanowisko przy- 
chylae. Symptomatyczny to wypadek. 


T -warzystwo politechniczne. 
Lwów 7. marca. 

Zgromadzenie zagaił o godz. %',, prezes To- 
warzystwa p. br. Gostkowski zapraszając 
na sekretarzy pp. profesora ł)zieślewskicgo i 
Lawe i witając zebranych. W końcu owej prze- 
mowy wezwał prezes zebranych do uczczenia 
zmarłych członów Towarzystwa przez powstanie 
i wyrażając nadzieję, że praca techników znaj- 
dzie w społeczeństwie należne jej uznanie i zdo- 
będzie technikom odpowiednie im stanowisko. 
Przemowę prezesa przyjęli zebrani oklaskami. 

Następnie odczytano i przyjęto sprawozda- 
nie 2 ostatniego walnego zgromadzenia. 

Na wniosek prof. Pawlewskiego uwol- 
niono sekretarza od czytania sprawozdania, któ- 
re przyjęto bez dyskusji. 

Prsed przystąpieniem do sprawozdania ka- 
sowego przemówił prezes Towarzystwa р. br. 
(iostkowaki w następnjących słowach: 

„Paragraf 23 statutu naszego upeważma 


л 0 


а walne zgromadzenie do mianowania członków 


honorowych; zarząd pozwala sobie proponować 
panom trzech członków, celem mianowania ich 
członkami honorowymi. Członek akademii пине 
jętności w Krakowie pan Jan Franke, jest 
człowiekiem niezwykłej miary. Prace jego, pu- 
blikowane tak przez akademię jak i samoistnie, 
zdradzają głębokiego myśliciela i ezłowieka wiel 
kiej nanki. Naukę szanować i oddać jej nale- 
żytą cześć, jest obowiązkiem 'Towanzystwa poli- 
technicznego, bo szannjąc wiedzę, szanujemy sie- 
bie. Dlatego też zarząd uprasza о mianowanie 
uczonego Frankego członkiem honorowym To- 
warzystwa. 
Pan Ludwik Radwański, inżynier cy- 
wilay, jest "od samego żawiązki Towarzystwa 
jego członkiem, przez pierwsze lata był redakto- 
rem Dźwiyni czasopisina naszego. Wówczas, 
kiody prace polskich techników lekceważona, 
objąć redakcję polskiego czasopisma  techniezne: 
go, było czynem, wymagającym wielkiego hartu 
aszy. / prawdziwem poświęceniem dla sprawy 
podjął się p. Radwański tej żmudnej pracy, a 
że pracować umie, świadczą nietylko liczne ro 
czniki organn naszego, ale także i wystawa 
przemysłowa, której był dyrektorem. Wytrwała, 
celu świadoma, mrówcza praca zasługuje na 
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POWIEŚĆ SPÓŁCZESNA 
FERGUSA NUME. 


(Ciąg dalszy.) 
Wyjątek z pumięlnika detektywa. 4 

Rzecz tak stoi, jak myślałem... paczka z li- 
stami oddaną była Judasowi.. Spotkałem przy- 
adkowo miss Varlins z Rogerem i miałem 2 nią 
ciekawą bardzo rozmowę .. Nie chciała pozwolić, 
abym te listy przejrzał... Ostatecznie Wel > 
dziłem mój zamiar, gdy Jndas paczkę oddał... 
Obserwowałem listy i widziałem na jej twarzy 
wyraz wielkiego zadowolenia, jakby jakiś ciężar 
spadł jej z duszy. | 

Pytanie: czy mogła pisać do Jarlchester do 
Melstane'a?... czy może tam były listy, które 
ја mogły wplątać w tę historję ? 

Jeżeli tak jest, to listy zostały skradzione, 
jak sądzę, przez Judasa... nie mogę tego jedna- 
kowoż twierdzić napewno... Przejrzałem te listy 
i nie znalazłem піс... Szczególne... 

Pytanie: Co znaczy to uderzające zachowa- 
nie się miss Varlins ? |, Pa 

..Roger opowiedział mi szczególną historję 
o Spolgerze pod względem tego pudełka od pi- 
gałek... Odwidzilismy Spolgera... ale napróżno... 
Wszystkie podejrzenia wskazują teraz na miss 
Judytę Varlins. м : 

Hpolger і Axton duwiedli swej niewinności. 

Pytanie: Jak stoi sprawa z miss Varlins? .. 

XIII. 
Mr. Judas tryumfuje. 

Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że 

Flory Marson była niebezpiecznie chorą, gdyż 


чл, 


uznanie, uznanie takie wyrazicie, mianując p. 


Radwańskiego członkiem honorowym Towarzy” 


stwa politechnicznego. 

Gospodarz polski przyzwyczajony gościowi 
oddawać pierwszeństwo; dla tego też zarząd wy- 
mienił pierwej nazwisko członków, nie nałeżą- 
cych do jego składu. Ойу to uczynił, następuje 
chwila proponow ania ezłonka zarządu, na człon- 
ka honorowego Towarzystwa. 


Jego  magnificencja rektor szkoły poli- 
technicznej we Lwowie dr. Flacyd Dziwi ń- 
ski słynny matematyk, wla ducha w nasze 


Towarzystwo i stanął mężnie w obronie praw 
techników na ostatnim zjeździe rektorów w 
Wiedniu. Sprawozdania tego zjazdu wykazują, 
jakiego dzielnego szermierza technicy mają w 
osobie p. Dziwińskiego. W uzmąnm zasługi tego 
czynu mianujcie panowie p. Dziwińskiego człon- 
kiem honorowym Towarzystwa politechnicznego. 

Przedstawiwszy panom terno wielce zasła- 
żonych mężów, pozwólcie, że do jednogłośnie. лаг 
padłego wniosku zarządu dołączę i moją oso- 
bistą prośbę. 

Miałem zaszczyt stać przy kołvste naszego 
towarzystwa i przez ten długi szereg lat, który 
teraźniejszość dzieli od owej chwili, wspólnie 
pracować z panami, których nazwiska wymie- 
nilem. Nauezyłem się ich szanować i prace ich 
cenić i dla tego z najgłębszego przekonania, że 
mianowanie ich członkami honorowymi jest od- 
znaką, która im się najzupełniej należy — upra 
szam panów najusilniej przyjąć propozy cję zarzą- 
du i prośbę moją, mianując przez aklamację pp. 
Dziwińskiego,; Frankego i Radwańskiego człon- 
kami honorowymi towarzystwa politechnicznego*. 


Zgromadzenie przyjęło tę propozycję za 
rządu przez aklamację wśród długotrwałych 
oklasków. 


Rektor p. Dziwiński podziękował zgro- 
madzeniu za ten zaszczyt. 

Na wniosck p. Maślanki zmieniono po- 
rządek dzienny o tyle, że najpierw wzięto wybory 
do zarządu i sędziów polubownych. 

Do komisji skrutacyjnej powołał prezes pp. 
Kasprzyckiego, Iługoszewskiego, Bieńkowskiego, 
Stahla r Pawłewskiego, poczem zawiesił posiedze- 
nie, celem dokonania wyborów. 

Po otwarciu ponownie zgrowadzenia, udzielił 
prezes głosu p. Sikorskiemu, który imieniem 
komisji lustraeyjnej sprostował najpierw niektóre 
błędy, jakie się wkradły do drukowanego spra- 
wozdania kasowego i wyjaśnił niektóre pozycje 


tegoż sprawozdania. wreszcie postawił naste- 
pujące wnioski: 
1) Zamknięcie rachunków towarzystwa za 


rok ubiegły zatwierdza się. 

2) Za administrację majątkiem towarzystwa 
udziela się zarządowi absolutocjum. 

5) Za odpowiednie administrowanie mają 
tkiem towarzystwa wyraża zgromadzenie zarzą- 
dowi, a w szczególności p. Szelidze-Łyszkie- 
wiczowi, uznanie. 

4) Poleca się zarządowi, aby sporządził w 
ciągu przyszłego roku inwentarz majątku Towa- 
rzystwa і przedłożył go następnemu Walnemu 
zgromadzeniu. 

5) Poleca się zarządowi, aby przy pomocy 
komisji lustracyjnej sporządził dokładny spis dłu- 
żników i postarał się o ściągnięcie zaległych 
wkładek. 

6) Aby dla ezłonków zamiejscowych sporzą- 
dzono podobną książkę wkładek, jak ta, która 
istnieje dla miejscowych, "p à 

Р. Darowski dodał ze swej strony nastę- 
pujący wniosek: Poleca się zarządowi, ażaby się 
zajął energicznie rozsprzedażą słownika kolejowe: 
go, wydanego przez Towarzystwo, А 

Po dłuższej dyskusji, w której zabierali głos 
рр. Таһа, Załoziecki, Jaegerman n, 
Pawlewski, Swiatkowski i referent, przy- 
jęto wnioski komisj, jak również wniosek p. Daro- 
wskiego. 

Następnie ogłosił р. Bieńkowski imieniem 
komisji skrutacyjnej reznltat dokonanych wy 
borów. 

Prezesem Towarzystwa na rok następny wy 
brany został Roman bar. Gostkowski, wice- 
prezesem p. Wincenty Rawski. Do zarządu wy- 
hrani zostali pp.: dr. Placyd Dziwiński, Stefan 
Szeliga-Toyszkiewicz, Ferdynand Maślanka, Jan 
Matula, Wacław Przetocki, Gustaw Кеші, Sewe- 
гуп М, Roman Załozieeki. Do komisji lustra- 
eyinej zaš weszli pp.: Henryk Czaplicki, Piotr 
Kasprzycki, Michał Kowaleznk, Karol Pająszko- 
wski, Tadeusz Sikorski. Wreszcie członkami 
sadn polubownego wybrani zostali pp.: Jadmund 
Rartmański, Jan N. Franke, Koman bar. Giostko- 
wski, Sylwester Hawryszkiewicz, Andrzej Kę- 
dzior, Michał Kowalczuk, Adolf Kahn, Stefan 
Szeliga-Łyszkiewiez, Bogdan Maryniak, Wincenty 
Rawski, Józef Rychter, Tadensz Sikorski, Karol 


DZIENNIK POTSKI z dnia 9. Marca 1894, 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. ' 

Djarjusz Iwowski. 2 ,. 

Piątek 9. marca. o 

"Teatr hr. Skarbka: „Przeznaczenie kobiety", ko- 
medja w 4 aktach Oskara Blumentkala i Gustawa 
Kadelburga. Początek о godz. 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Dr. Adolf Bendel 
otworzył kancelarję adwokacką w Sanoku. 

Z życia towarzyskiego. Panna Adela Bau- 
manówna, córka znanego kupca tntejszego i ra- 
dnego m. Lwowa p. Mojżesza Baumana, zaręczyła 
się z dr. Tzakiem Feldem, kandydatem adwo- 
kackim. 

Nekrolegja. Amelja Czarnowska, małżonka 
Aleksandra Czarnowskiego, właściciela dóbr Łęki pod 
Кишет, zmarła d, 1. bm., przeżywszy lat 47. Nie- 
boszezka = była eórką "śp. Konstantego Tabęckiego i 
Amclji z Krępskich, a siostrą znanej utalentowanej 
powieściopisarki, śp. Stefanji Chłędowskiej, małżonki 
p. Kazimierza Chłędowskiegu, oraz p. Marji Lneja- 
nowej Wrotnowskiej. 

Kalendarz. Piątek (9.): Cyryla i Metodego. 
Wschód słońca o godzinie б. minut 88, zachód o 
godzinie 5. minut 50. . 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
lisy, cietrzewie, głuszce, dropie, pardwy, slonki, 
ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Kalend. rybacki. Przez caly marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowacie. Ryb$ złowione mnszą mieć prze- 
pisaną miarę. W dnie głoneczne przy łagodniejszej 
temperatnrze między godziną 9. a 10. z rana i 2. a 
3. po południu można łagać na wędkę: pstrągi, ło- 
sosie, karpie, płotki, ezerwonki i babki. 

Odparcie ruskich ataków Gazeta Lwowska 
pisze: W ostatnich numerach ogłasza Diło artykuły, 
skierowane przeciw naszym władzom szkolnym, a .po- 
sądzające je + о tendencyjne i nieprzyjaźne postępo- 
wanie wobec Rusinów. Dla.. charakterystyki tych 
artykułów poczytujemy sobie za obowiązek przedsta- 
wić, o ile faktyczna podstawa owych skarg jest pra- 
wdziwą. I tak: 

1. W numerze 41, skarży się Dilo, że w szkole 
ludowej w Toporowie językiem wykładowym jest 
język polski, chociaż w Toporowie jest „2000 Rusi- 
nów ruskiego obrządku, a g00 Rusinów łacińskiego 
obrządku”. = Tymczasem według urzędowego spisu 
ludności z roku 1890 w Toporowie jest faktycznie 
1839 Rusinów, a 218% Polaków. 

2) W nr. 43 skarży się Diło, że świeżo wy- 
dana „Szkółka dla młodzieży — OQzęść III.“ zawiera 
szereg artykułów % historji polskiej, analogiczna zaś 
książka ruska na II klasę nie zawiera „ani jednego 
słówka z historji narodowej, albo z rnskiej historji 
cerkwi, czy też z ruskiego obrządku.“ Na to odpo- 
wiedzieć należy : k 

a) wyliczając artykuły historyczne książki pol- 
skiej, opuściło Diło artykuły tejże książki polskiej, 
odnoszące вів do Rusi, a w szczególności: „Chrzest 
Rusi, Lwów: i okolice. Wzgórza lwowsko-tomaszo- 
wskie. Brzegi Dniestru. Księstwo ruskie na Rusi 
Czerwonej. Halicz. Danicl, król ruski i jego następcy. 
Beskid. Życie Bojków. Czarnohora i Prut. Huculi w 
Połoninach Widok z Wysokiego Zamku. Podole. 
Jak to na Podolu. Podolacy. Rolnik podolski. Olesko- 
Podhorce i Podkamień. Nadbużańskie ziemie.“ 

b) nową polską książkę na III stepień nauki 


porównało Dilo z ruską dnwną książką na IL. sto ` 


ień nauki. porównania i i zezalne 
ы książki КЕ үз уы jw 
dawne dawnemu, a następnie plan naukowy w zakre- 
sie geografji i historji 66 innego wskazuje nezniom i 
książkom If, a -co iaRego uczniom i książkom ТИ. 
klasy. Polską „Szkótkę dla młodzieży cześć MT" hi- 
dzie więc można zestawiać lylko z analogiczną ruską 
„Szkołą narodną częścią TEL", która w rb. wyjdzie 
2 druku. 

Taka jest faklyczna podstawa jątrzących artyku- 
łów Diła. Komentarze zhyteczne. 

Odczyt. W Czyfelni akademiekiej 
hr. Wojciech Dzieduszycki w sohotę d. 
czyt „O spirytyzmie.* 

Z Tow. prawniczego lwowskiego. W piątek 
d. 9. hm. o godz. 7. wieczorem dalszy ciąg odezyłu 
prof. uniwerevtetn. p. dr. Augusta. Balasitsa: „O no- 
wym projekcie procedury cywilnej * Wydział жргзлп 
wszystkich członków na ten odczyt i 

W iw wskiej szkòie realnaj odbył sie dnia 4. 


bedzie miaf 
10. bm. od» 


b. m. wieczorek  mnzykalno-deklamacyjny na cześć 
św. Kazimierza, patrona tego zakładu. 
Profesor Stefanowicz zagaił wieczorek,  poczem 


uczeń St Ryehter wygłosił prolog Drotymy, umyśl- 
nie na ten wieczorek napisany. Dalej nastąpiły frag- 
menta z „Zemsty“ Fredry, (dobrym Rejenteta był 
T. Rychter) iz TV. akin „Marji Stnart* Słowackiego, 
odegrany bardzo dobrze przez uczni й. Kubickiego i 
A. Okońskiego. Chór odspiewał udatnie kilka pieśni. 


płarowi nekt w = 


wierszem Fr. Konarskiego, również na tę uroczystość 
napisanym, a wygłoszonym przez ucznia A. Okoń- 
skiego, z -prawdziwem czuciem i areznmieniem: 

Stanisław Konopka, znany publiczności naszej 
a pięknych recytacyj, ау КОГ szkoły deklamacji w 
Krakowie, daje dnia 10. bem. w sali*ratnszowej na- 
szego miasta wieczór recytatorski z nader pięknyta 
i urozmaiconym programem, złożonym wyłącznie 
z utworów polskich i patujotycznych. Wyrażamy nie- 
płonną nadzieję, że sala ratuszowa, która tak często 
rozbrzmiewała oklaskami przepełniającej ją publiczno- 
ści na produkcjach niemieckiego recytatora Strako- 
scha, będzie równie przepełnioną na wieczorze jedy- 
nego dziś a znakomitego recytatora polskiego. 

P. Konopka połowę dochodu ze swego wieczoru 
przeznaczył na fundusz in. Tadeusza Kościnszki. 

Ze „Sokoła*. W dwudziestą siódmą rocznicę 
złożenia urządza towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
we Lwowie dla członków i ich rodzin, oraz osób, 
przez nich wprowadzonych, wieczorek gimnastyczno- 
wokalny. W _ skład programu welodzą - prócz gzęści 
muzycznej i deklamacyjnej, ćwiezenia gimnastyczne, 
które mają być wykonane podczas drugiego zlotu 
sokolego. Po wieczorku odbędzie się w górnych 
lokalnościach wieczernića. La 

Bilety, tak na wieczorek, jak i na wieczornieę 
nabywać mogą członkowie w kancelarji towarzystwa 
począwszy od dnia 8. b. m. między godziną 6. a 8. 
wieczorem. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi ratunkowemu dla pogorzelców gminy Do- 
lina, na rzecz tychże pogorzelców, zapomogi w kwocie 
300 zł. 

Wieczorek humorystyczny, który się odbył w 
sobotę dnia 3. b. m. na dochód towarzystwa gimna- 


styczno-śpiewackiego nauczycieli lwowskich przy ła- 
skawym współudziale panny Baranowskiej J. panny 
Boreckiej i druhów „Sokołów“ wypadł tak pod 


względem wykonania, 

sowym świetnie, 
Komitet, urządzający wieczorek, poczuwa się do 

obowiązku złożenia publicznego podziękowania wszy- 


jako też pod wzgledem finan- 


stkim, którzy wzięgiejn udziału przyczynili się do 
przysporzenia “адз тй na bndówę własnej sali 
gimnastycznej, 


Promocja. P. Emiljan Funkelstern, rodem 
5 Tarnowa, kandydat adwokacki, otrzyma na nniwer- 


sytecie krakowskim stopień doktora praw. r 


Świętokradztwo. Z. kościoła św. Ducha w Wil- 
nie skradziono w nocy z dnia 14. na 15. z. m. mnó- 
stwo cennych przedmiotów, między innemi monstran- 
cję złotą, mającą dwa łokcie wysokości, ozdobiona 
drogiemi kamieniami. 

Spadki. Obreńca  prokuratorji Królestwa Pol- 
skiego, Maksymiljan Perkowski, ogłasza o waku- 
iącym spadku po pannie Hugenji Lipińskiej, przyczem 
wzywa osoby interesowanc, aby w ciągu 6 miesięcy 
od daty ogłoszenia, zgłosiły się i przedstawiły swe 
prawa do powyższego spadku. . 

Biskup tyraspolski ksiądz Żerr, o którego mi- 
sji politycznej tyle rozprawiano, z Meranu, gdzie 
przebywał kilka tygodni, lecząc się na gardło, wró- 
сії przez Konstantynopol do Odessy (dnia 12. lutego); 
tu zatrzymał się kilka dni, następnie wyjechał (dnia 
22. lutego) wprost do Saratowa. W Petersburgu 
nie był wcale tym razem. 

Wystawa pragska w r. 1895. Wiadomo, że 
w roku przyszłym odbyć się ma w Pradze wystawa 
gtnogryficzna czeska obejmująca (obraz życia. duulio- 
wego i przemysłowego itp. narodu czeskiego w Oże- 
chach, Morawach і na Szląsku. . Przedsięwzięcie 
niewątpliwe chwalebne, dosłało się jednak w ręce 
agitatorów z zawodu i dlatego wśród przygotowań 
do wysiawy, pojawiło się hasło, że dziełu tą ga być 
MEEN" STOJĘ "AR PA ртн А 
Zna: zyło to tyle, co wabudać- wśród Niemców roz 
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drażnienie wobeę cej akoji. Temu leż, zapewne przys: 


pisać należy, te, jek Alongszą- Озінді КЕ, rząd odmówił 
suhwenaji dla е) wystawy. 
= Budowa nowego Burgu. Ż Wiednia орози, 
że zaraz  nastaniam, Wioshy rozposzną się praca przy. 
budowie nowego Burgu. Materjal został już nagro- 
madzany, W г. 1394 budowla wyprowadzoną 4ostauie 
pol dach. W r. 1895 wykonany ша być lączaik 
między słarym, a nowym, Burgien. Gala -budowa 
ukończoną zostanie mniej więcej do r. 1900, w któ- 
tym to roku cesarstwo zajmą już dowe gwe ари 
mente. > 

Pojedynek Z Badn Pesztu donoszą o pojedynku 
pomiędzy dwoma ręzerwowymi ofieerumi, 00 poja- 
dynkn użyto rewolwerów. Przy pierwszej ZAWAŁ, Уу 
mianie strzałów padł jeden z przeciwników, ugodzony 
kulą w ramię, które prawdopodobnie, trzeba. о ліе 
ampntować. 

abawne zdarzanie. było to po jednem posin- 

dzenin tzby panów. Co opowiemy nie jest bajką, a 
jakkolwiek łatwiejszym josi przystyp do tujnągo ar- 
eliwnm państwa, aniżeli do prótołów z posiedzeń 
izby panów, udało sie tej tajemnisy dostać na, świalło 
dzienne. Po pewnem posiedzenin izby panów, gdy 
wyszli wszyscy deputowani i ostatni kapelusz znikł 
z kołka, woźni zahrali się, zmnykając dobrze drzwi 


Skibiński, Angust Sołtyński, Juljan Zacharje- i Wieczorek zakończyły żywy obrazy, układu pro- | na klucz i cisza zaległa w kurytarzach. Naraz otwie- 
wiez, Roman Załoziecki. fusora Niemczykiewieza, poprzedzone prześlicznym ' гаја się drzwi od sali sesyjnej i w oknie drzwi, д 
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nagłe wzruszenie na wieść o śmierci Melstane'a 
podziałało na jej umysł. Słaba, niezdecydowana 
i lekkomyślna dziewczyna, nie była w stanie 
znieść jakiegokolwiek nieszczęścia. 

To pierwsze wielkie zmartwienie w jej ży- 
cin obezwładniło ją zupełnie. Biedny motyl, któ 
ry się cieszył blaskiem słońca w bogactwie, 
spoczywał teraz na łożu boleści — a zachodziły 
poważne wątpliwości, czy kiedykolwiek z niego 
powstanie. 

Długie godziny leżała Florry bezwładna na 
wznak i paplała bez związku o swej przeszłości, 
lub walczyła uporczywie 2 Jndytą, aby opuścić 
łóżko i wykonywać różne wyimaginowane czyn- 
ności. Judyta nie odstępowała jej апі na chwilę, 
jako wierna i cierpliwa opiekunka. Kochała 
tlorry, tak, jak matka kocha swe bezsilne 
dziecko. A chociaż czuła się bardzo dotkniętą 
przez nieszczerość jej со do Melstane'a, to 
jednakowoż nie mogła się na serjo gnicwać na 
to biedne, słabe dziecko, złożone teraz ciężką 
chorobą. 

Był to rzeczywiście dom, pełen melancholji ; 
podczas gdy Judyta pielęgnowała Mlorry w jej 
pokoju, chodził Franciszek Marson bez ustanku 
po swoim pokoju. To jedno było zapelnie ja- 
snom — jeżeli w krótkim czasie nie otrzyma 
sporej gotówki, będzie zrujnow.nym. Ufując 
przyrzeczeniu Spolgera, sądził, że będzie w mo- 
żności przetrwać kryzys handlową, jaka nastą- 
piła w Jarlchester. Teraz jednak Florry zacho- 
rowała, ślub nie mógł się odbyć, a przyszły 
zięć odmawiał stanowczo wszelkiej pomocy. 
Jeżeli córka nie wyzdrowieje i Spolger się 2 
nią nie ożeni, to w takim razie z tej strony 
pomocy spodziewać się nie może A ponieważ 
nie znał nikogo, do kogo mógłby się zwrócić 
z prośbą o poparcie, szybka ruina była nicu- 
niknioną. 
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wrót, tysiące snuły mu się po glo- 
wie... Mózg spracowany dziwnie umie spostrze- 
gać drobnostki, choć nie nie znaczące. Spoglądał 
też na wzorzysty dywan i przy każdym kroku 
stawiał nogę w środek każdego kwadratu, licząc 
bezustannie kroki i szukając z natężeniem coraz 
to nowych dróg wyjścia. 

— Społger nie nie chce zrobić. Pięć! Sześć! 
Nie, on za wielki egoista. A jeżeli ślubu nie bę- 
dzie, pieniędzy od niego spodziewać się nie mo- 
ке. Czternaście kwadratów z tej strony. Wszy 
stkie te weksle płatne w ciągu trzech miesięcy, 
a jeżeli ich nie zapłacę, będę bankrutem. Poli- 
czę raz jeszcze. Raz, dwa, trzy.. Dom handlowy 
Marson i syn musi upaść... A Florry, biedne 
dziecko, jakże опа jest chorą. Obawiam się, że 
nie wyzdrowieje Dziesięć! Dziesięć! Ach gdy- 
bym miał choć tylko dziesięć tysięcy! To by mi 
pomogło! Dwadzieścia, dwadzieścia jeden! Jak- 
żeż mnie głowa boli. Kto tam? Wejdź, Judyto. 

Była to w istocie Judyta, która stanęła na 
progu, blada i wyglądająca raczej па istotę 
z tamtego Świata w swej białej sukni, w rozpu- 
szczonych i spływających na ramiona kruczych 
włosach. Trzymała w ręku świecę a żółte świa- 
tło padało na jej ostre rysy, białe, jak kość sło- 
niowa. 

Franciszek Marson stał przy biurku i po- 
stąpił krok naprzód ku Judycie, gdy ją zoba- 
czył wchodzącą i zamykającą za sobą starannie 
drzwi. 

— (zy Florry ma się gorzej? — zapytał 
Marson a we wzroku jego malowaia się rozpacz. 

— Nie, nie ma żadnej zmiany — rzekła 
Judyta. Postawiła świecę na stole i padła na 
krzesło. — Doktor Japix mówi, że pozostanie 
tak jeszcze czas jakiś, dopóki kryzis піс na 

stąpi 
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-- А potem? 
Judyta spuściła głowę na piersi. 


— Nie wiem — odparła głosem bczdźwię- 
cznym. — Nastąpi wtedy albo. utrata zmysłów, 


albo wyzdrowienie. 

— Byłoby lepiej, gdyby umarła, 

— Tak i ja tak myślałam. Była jeszcze tak 
wesołą i szczęśliwą przed niedawnym czasem, 
a teraz życie jej jest złamane. Nie będzie jaż 
nigdy taką, jak była. 

— A wszystko przez tego nędznika Mel- 
stane'a! 

Marson opadł powoli na fotel, zakrył twarz 
chudą lewą ręką, podczas gdy prawą zaczął 
mechanicznie przerzucać pióra na biurku. 

Judyta spletła ręce na łonie i patrzyła w 
głębokiem zamyśleniu przed siebie. 

Równomierny chód zegara tylko i lekki 
trzask dogasających w piecu głowni — przery- 
wały ciszę. Wszędzie panował cień — i w ką- 
tach pokojn i na suficie, gdzie światło, bijące РА 
lampy, tworzyło niepewne koło i wreszcie па 
twarzach Franciszka Marsona i Judyty. 

— Czy przyjmiesz go pan dzisiaj wieczo 
rem? — zapytała Judyta tonem ostrym. 

— (tuinanda ? — zapytał nawzajem Marson 
podnosząc głowę ? 

— Tak. 

— Muszę go przyjąć. Pisał do mnie, że ma 
o czemś ważnem ze inną do pomówienia i przy- 
obiecałem, że jego życzeniu zadość uczynię. 

— О której godzinie ma być tutaj ? 

—- Dzisiaj wieczorem pomiędzy siódmą a 
ósmą. 

Oboje jednocześnie spojrzeli na zegar, jedną 
prowadzeni myślą. Było wpół do ósmej. 

— Zaraz tu będzie ~ rzekła Judyta. 

- Tak sądze. 

— Nie przyjmuj go pan. 
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przedpokoju na korytarz wiodących, okazuje się głowa 
pewnego ministra, a za nim dwóch wysekich uzzę- 
dników: mtutsterstwa. Panowie ci gdzieś w kącie za" 
gadali się o interesach państwa, a niebaczni woźni 
zamknęli ieh w klatce. Sytuacja była fatalną, wszelkie 
wołania i pukania w próżnym gmachu na nie się 
nie zdały. Ale pan minister nie brał położenia swego 
zbyt tragicznie. Po naradzie wyjęto szyby i szanowni 
dostojnicy tą drogą wydostali się na korytarz, skąd 
po сіст odeszli do garderoby ministerjalnej. I by- 
ору wszystko pozostało w tajemnicy, gdyby nie wy» 
jęte okmo. W cych czasach trwogi przed anarchista- 
mi wdrożono surowe śledztwę, które doprowadziło do 
pokojn ministra. 

Trzęsienie ziemi. Z Humania donoszą, że dnia 
Т. bs m. dało się tam czuć silne = trzęsienie ziemi. 
W kilku miescach  spostrzeżono potem! rozpadliny 
ziemi. Dotychczas nie skonstatowano z całą dokła- 
dnością, ezyli kto z ludzi wskutek trzęsienia nie po- 
stradał życia. 

Kiejnoty „historyczne. Z Londynu donomią, „iż 
na jednej z licytacyj wystawione były na sprzedaż: 
naszyjnik, kołczyki i broszka, należące ongi do Marji 
Stuart, przez tę ostainią podarowane jednej ze swych 
wiernych dam dworu, Marji Seton. Naszyjnik składa 
się z 14 emaljowanych rozctek złotych, wysadzanych 
perłami, rabinami i szmaragdami. Sprzedano go za 
305 funtów szterlingów. Tunym znów przedmiotem, 
mającym wartość pamiątki historycznej, był pas, ofia- 
rowany kiedyś przez Napoleona I. cesarzowej Marji 
Ludwice. Pas ten cesarzowa miała. па sobie w dniu 
ślubu. Pas, wysadzany perłami, zamknięty w. koszto- 
wnem pudełku, ozdobionem wyobrażeniem orła се- 
sarskiego, osiągnął na licytacji cene 200 funtów 
szterlingów. wę” 

Bakterje w chlebie. Pp. Bałland i Masson po- 
ruszyli bardzo ważae pytanie, czy zarodki, znajdu- 
jące się w wodzie, służącej do zarabiania ciasta na 
chleb, mogą zachować swą żywotność w chlebie po 
upieczeniu. Doświadczenia bakterjologiczne, przedsię- 
wzięte w szpicalu- wojskowym w Vincennes, dowiodły 
— 00. zresztą było do przewidzenia — że chleb i 
sachary z piekari wwojskowych<były wyjałowione przy 
wyjęciu z pieca. Doświadczenia te doprowadziły do 
następujących wniosków: Mikroby, znajdujące się w 
wodzie podczas pieczenia chleba,f nie wytrzymuja po- 
łączonego działania kwasu ciasta <i temperatury, na 
jaką ciasto jest wystawione w piecu. W wypadku 
znacznego zmniejszenia się ilości kwasu — jak up. w 
cieście, przyrządzonem na drożdżach, wyjałowienie nie 
jest tak pewnem. We wszystkich wypadkach zarodki 
chorobotwórcze, jak bakcylus tyfusowy i  bWakcylus 
choleryczny szczególniej, przedstawiając małą odpor- 
ność na ciepło, bezwarunkowo giną. 

Rekiny w wodach słodkich. Od dawna opo-* 
wiadałi rybacy i myśliwi, że w miektórych jeziorach, 
zupełnie od morza oddzielonych, żyją i rozmnażają 
się rekiny.  Obeenie naturalista amerykański p. Ri- 
chemond potwierdził rzetelność powyższych wieści, 
zdołał sam bowiem schwytać kilka okazów tych ryb 
w jeziorze Niearagua. Napotkano je również w rzece 
Rio Frio, która jest dopływem rzeki San Juan, 
wpadającej do pewyższego jeziora. Rekiny wód słod- 
kich mają wymiary nieco mniejsze, aniżeli rekiny 
morskie, wzrost ich średni wynosi 1:5 metra, ale są 
również żartoczne, jak te ostatnie. W temże jeziorze 
Nicaragua złowił. p. Rrehemod inna jeszcze rybę 
morsky, a mianowicie: piłę ( Prźstis) 

Z życia towarzyskiego. W środę w salonach 
I. Augństynowiczowej z książąt Ponińskich, odbył się 
nut, na którym licznie zebrani goście bawili się na- 
der ocRGczą Dzięki gospodyni, która: umiała roztoczyć 
tyle powabów  serdeeznej uprzejmości i zachęty — 
wspomnienie tych chwii, spędzonych waje) gońciuny im 

такше на ТӨ не аР w pamieci учту Кто 
uczestników зарам у. 
{+ 0behóG-Kościuszkawski w Krakowie odbędzie 
stę w aniu 54. marca i l. Lwietnia r. Ъ W samg 
howian rocznicę ułożeniu * przysięgi uu Rynku, to 
wst dnia 24. marea, obchodu” urządzić nie można, 
и tegp powodu, iż przypada «na w wielką sobotę. 

s W.tym «niu tylko odsłonięty będzie na Rynku 
(а miejscn -pamiątkowem monument, przedstawiający 
Kościuszkę przysięgającogo 

Stać ой będzie sna wysokim piedestale; 
ment, cały bedzie 7 metrów wysoki. 

Pablica pamiątkowa, według projektu profesora 
Wałergra, bijaszą wykonana, odsłonięta zostanie na 
zewnętrznej stronie kaplicy. Toretańskiej u 00. Kapn- 
synów w dniu 31. marca. 

Msmw polawa, na którą jnż było zezwolenie Көе, 
ciekurdynała, nie będzic odprawioną z powodu za: 
Кали. namiestnictwa. Książę kardynał, albo — w ra- 
zie jego nieobecności —— jeden 7 arcybiskupów Iwo- 
wskieh, wdprawi nabożeństwo na Wawelu; kazanie 
wygłosi ku. roxior Chramècki: 

Pizy złożeniu wieńców na pasmiątkowem miejscu 
w ltynky przemówi prezes komitetu kościuszkowskiego 
i reprezentant miasta Nadlo uchwalił onegdaj komi- 
tet ndwe się da władz i — przedłożywszy przemó- 


monu 


іол włościaniia хайраа koniecznie zezwolenia, 
aby imieniem Indu włościanin mógł przemówić. Jest 


wszelkie prawdopodobieństwo, że wladza na to prze- 
mówienia się zgodzi, 


Marson zdziwiony podniósł głowę i spejrzał 
na Judyte, 

— Uo mówisz, Judyto ? 

=» Nie przyjmuj go pan. 

Muszę. 

Judyta poczęła palcami bębnić po stole, w 
jej ślicznych oczach zaczął się malować jakby 
przestrach, twarz przyjęła wyraz gniewu. Marson 
widział te oznaki zbliżającej się burzy i czekał 
— niedługo jednak. 

Ten człowiek — to łotr! — zawołała 
Judyta z wybuchem gniewu. — Przyjdzie tutaj, 
aby kłamać przed panem. 

— A ty skąd wiesz o tem? 

Ponieważ kocha Flory. 

— To niemożliwe! 

. — Tak jest, jak panu mówię — odrzekła 
Judyta. — Wiedział, że Melstane kochał Florry, 
to go jednak nie powstrzymało także ją kochać, 
Tysiąc rzeczy zdaje się wskazywać na to, że on 
ja kocha. Nie ukrywał tego przed nikim, tylko 
przed zmarłym przyjacielem, o, zupełnie słusznie, 
nosi on imię Judasa. 

— Nie widzę jednak, со to ma za zwiągek 
z naszą dzisiejszą rozmową. 

Judyta powstała z miejsca i położyła lekko 
rękę na jego ramieniu. Zadrżał pod dotknięciem 
tej ręki, lecz starał się być spokojnym. 

— Wiesz pan, dla czego tu dzisiaj wieczo- 
rem przyjdzie — szepnęła mu do ucha.—-Wiesz 
pan, czego on cd pana chce ?,... Nie, ја widzę, 
że pan nic wiesz... Przyjdzie tutaj, aby panu 
Coś powiedzieć — coš, со jest dla pana niebez- 
piecznem i musi być trzymenem w tajemnicy. 
Przychodzi, aby otrzymać okup, a ten okup... to 
ręka pańskiej córki. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


fe OGzyszczeala zębów, 
Пт бз Kamień i 
Gadołke 2 i 


ws, >. 
dą wś 


Na dworcu kolejowym przejechany został oneg- 
daj przez pociąg osobowy” przedsiębiorca t" dostawca 
drzewa Sonner Śmierć nastąpiła natychmiast. Nie- 
szczęśliwy chciał przejść przez tor kolejowy do ogrze- 
жаш, gdy w tejże chwili nadjechał pociąg.  Sonne 
stanął, został jednak uderzony niespedzianie drzwiami 
wagonu, otworzonemi przez konduktora, który go nie 
widział, Wskutek uderzenia, Sonnę upad? na szyny. 
a w tejsamej ehwili nadjechał drugi pociąg, który go 
przejechał na śmierć. 


гука 

Za „Skaly“ Ksiądz Eustachy, Skroehowski, profesor 
uniwersytetu, wygłosi w stowarzyszeniu katolickiej mło- 
dzieży rekodzieiniczej „Skala“ mowę „O Matejee" w nie- 
dzielę dnia 1]. b. m. Początek odczytu o godzinie 5. 
popołudniu. Wstęp wolny. 


Półpoście w Paryżu. 


Półpoście było tak świetne w tym той, jak 
już dawno nie pamiętają Paryżanie: Całe miasto 
wyległo na ulice, które przedstawiały morze 
głów ludzkich. Po brzydkich і dzdżystych dniach, 
nikt się nie spodziewał tak pięknego słonecznego 
dnia, jakiś szał radości opanował wszystkich 
i bawiono się tak wesoło, jak tylko Francuzi 
umieją się bawić. 


Confetti і serpentins, doszły „obecnie dostak |. 


niskiej ceny, "że dostępne się stały dla wszy- 


stkich niemal, to też drzewa i balkony bogato“ 


były przystrojone w seryentins, drgające w. роз 
wietrzu, wywołujące nader oryginalne wrażenie, 
a ulice i chodniki pokrywała kiłkucałowa war- 
stwa confetti, które sypały się obficie nietylko 
od spacerujących, ale + okien i balkonów. Со 
kilka kroków spotkać można było przekupni, 
AZ Ta wa pas ses confetti” Fetoureieg vos 
visions i гаг) 

є Panowie wypełniali niemi kieszenie palto- 
tów, a panie, dzięki panującej modzie woreczków, 
zwanych 710си e, mogły się zaopatrzyć w po- 
rządne zapasy, które pomimo nieustającej bitwy, 
wystarczały na długo. - 

Pióra pawie nie zjawiły się już wcale, ku- 
powano natomiast wiechcie i posługiwano się 
niemi do... otreepywania i czyszczenia przecho 
dniów. Osób przebranych było względnie mniej, niż 
lat ubiegłych, wobec oryginalnej bowiem kawalkady 
studenckiej nie zwróciłyby one istotnie niczyjej 
uwagi. Ogólną uwagę zwracały: wozy rynku 
Saint-Germain, za któremi szły rozmaitych 
kształtów wozy 12-tu pralni, bogato zdobne wień- 
cami kwiatów. 

Wreszcie ukazał się pochód studentów. Na 
czele ich jechał herold ze sztandarem dzielnicy 
łacińskiej; widnieje na nim napis: „Vadronillor 
improbus omnia vincit“; w ślad za heroldem po- 
stępuje zabawny orszak dziewicy, nczczonej 
za cnotę, t. zw. rosière: jest nią „przebrany stu- 
dent wysokości 1 m. 90 cm., wspierający się na 
ramieniu mera, który zaledwie dosięga jego ra- 
mienia. Otaczają tę dziewicę „stróże enoty* na 
koniach z kartonu, w mundurach dawnej gwar: 
dji republikańskiej, z długiemi lancami, u któ- 
rych szczytu powiewają białe chorągiewki z du- 
żym liściem winnym, pośrodku W a m 
Dalej sztandar „świętej ligi inspektorów ensty*, 
Fota wiejący na зод pig asianem liśćmi 
wianemi, kota czarnego, аќ nim napis „Р u- 
dor“. Ale oto i sami inspektorowi owej livi: są 
nimi małe osiołki w cylindrach, dalej „cnotliwi 
uczniowie* w czarnych długich bluzach z lilja 
w ręku, strażacy, krewni i znajomi cenotliwej 
dziewicy oraz odrzucone kandydatki do nagrody 


ndy: аё жк 

ragi orszak — to szkoła weterynarzy 
w Alforth; sa tu zwierzęta.z arki. Noego; straż 
przednią i tylnąsstanowią studenci, ueharaktery- 
zowani jako koty, po środku orszaku. widzimy 
olbrzymi okaz nierogacizny z kartonu, jest to 
podarek dla „cenotliwej dziewicy“. 

Trzecią grupę stanowi szkoła kolonjalną — 
najbardziej malowniczo przedstawiająca się. Na 
czele jedzie Napoleon, za nim wierni mamełucy, 
dalej „pierwszy omnibus Sahary“, zdobny foestoż 
nami i zapełniony przedstawicielami plemion 
afrykańskich, którzy wykonywują na" przeró 
żnych instrumentach jakąś dziką muzykę, szar- 
piącą uszy. Za omnibusem posuwa się smok 
święty Rong, którego artystyczne odtworzenie, 
według wzorów annamiekich, kosztowało 800 fr., 
żyrafy, kazuary, pelikany, krokodyle. Plnton 
Arabów w białych zwojach zamyka orszak. 

Czwarta grupa składa się ze wspaniałego 
wozu, zaprzężonego w sześć białych wołów, wio- 
zącego Karnawał I]. w otoczeniu całego dworu, 
ministrów і haremu. Wielki wezyr, minister 
sprawiedliwości trzyma wagi złote, zabawny 
jenerał przedstawia ministra wojny, jarzyny na 
głowie znamionują ministra rolnictwa, marki po- 
cztowe i słup telegraficzny zdobią głowę mini- 
stra poczt i telegrafów itp. 

Wreszcie w końcu kawalkady studenckiej— 
stu welocypedystów przedstawia orszak ślubny 
wesela wiejskiego. 

Ale oto ukazuje się olśniewający od złota 
wóz królowej dnia dzisiejszego, pięknej praczki, 
zaprzężony a la Daumont w ośm białych ruma- 
ków z ezterma forysiami. 'Vowarzyszy jej król 
w kostjumie, skopjowanym ze wzorów wersal- 
skich, damy dworu i paziowie, a otaczają wóz 
dokoła trębacze królewscy w białych perukach 
i czerwonych frakach, suto zdobnych galonami. 

Za orszakiem królowej jadą znowu wozy 
pralni różnych w liczbie 86, hał centralnych 
wielkiego rynku w dzielnicy Temple, oraz ogro- 
mna . ilość wozów reklamowych, najprzeróżniej- 
szych kształtów. 

ochód ten cały, wyruszywszy o godzinie 
11. przed południem „ Cours la Reine, о godzi- 
nie 4. wieczorem gnalił księcia karnawału. 
Wiadomości literackie i artystyczne. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
W К. пао gp "zcznaczenie kobiety“ 

uerb , ja w4. 

Hiumentbal'a i Gustawa ае Ostara 

Dziśj w piątek po raz drugi sympatyczna kome- 
dja Blumenthala i Kadelburg'a „Przeznaczenie 
kobiety”, która na wczorajszem pierwszem przed- 
stawieniu ogólnie się podobała, tak swoją niezwykłą 
treścią, jak humorem 1 doskonałą grą wszystkich ar- 
tystów. а ją з 

Utalentowany artysta naszej Sceny, р. АА. 
Siemaszko, napisał trzyaktowa krotochwilę pt.: „słąż 
w powijakach”. Р 4 

Kazimierz Zalewski, znakomity komedjo- 
pisarz, którego utwory tak wielką cieszą się sympatją 
lwowskiej publiczności, obchodził wczoraj w Warsza- 
wie 25-letni jubileusz swej literackiej dziaťąlnosei. — 
Ze Lwowa wysłano do Warszawy mnóstwo gratula- 
cyjnych telegrarmów, między temi od dyrekcji teatru 
i od artystów dramatycznych. 
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W sprawie gramatyki języka arabskiego otrzy- 
iuujemy następująeć "pismo ż prośbą 0 umieszczenie з 
„W numerze "Dziennika z dnia 2- gara W èriy- 
kuliku o pobycie O. Norberta Golichowskiego w Pa- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9. Marca 1894 r. 


miary i. prowaopodebiaństwa. _ 
Z ról większych należy nam jeszcze wspo- 
nnieć:.90 p. Feldmanie — który dobrze 


lestynie-i o -wygotowaniu przez tegoż gramatyki ję- | uohwycił charakter staregu kancelisty =— i o p. 


zyka urabskiego dla użytku Polaków, nadmieniono, że 
gramatyka О. Norberta jest pierwszą w tem poła 
pracą w Polsce Отой, sądzę, “йе fie od rzeczy bę- 
dzie, podać du wiadomości osób, interesujących się 
językami wschodniemi, iż praca 0. Norberta, której 
przyklaskujemy, jest w Ras trzecią Z rzędu pracą w 
zakresie języka arabskiego. Pierwszą gramatykę ję- 
zyka arabskiege wypracował był dr. Hubert hr, Kra- 
sinski, zmarły przed kiiku laty w Krakowie, drugą 
zaś niżej podpisany. Pierwsza, ku szkodzie rozwoju 
nauki języka arabskiego w Polsce, pozostaje w rę- 
kach spadkobierców autora, jako rękopis; wtóra — 
z trzech części złożona — drukuje się obecnie na 
Łużycach Saskich; część pierwsza tej pracy p. tyt. 
„Abecadlnik języka arabskiego* wyszła z druku w 
roku ubiegłym. Gdyby O. Norbert chciał wydać gra- 
matykę swoją, a~ spadkobiercy Huberta hr. Krasiń- 
skiego pracę nieboszczyka, mielibyśmy w Polsce do- 
stateczny fundament «dla. nowej; *bardzo" dla "Rav =* 
tak pod względem naukowym, jakoteż praktycznym 
— potrzebnej wiedzy. + s 
і Z uszanowaniem 
Damian Rolita Lieder.“ 


„Przeznaczenie Kobiety“ 
(komedja, w „cgtercch аба Oskara Blumenthal u 


i Gustawa Kadelburg'a). ; 
Wymieniona w nagłówku firma autorska jest 
doskonale znaną naszej pubiiczności, spędziliśmy 
bowiem w jej towarzystwie niejeden wesoły wie- 
czór, a zasługuje ona w, zupęłzogci йа miano 
„wesołej dwójki”. I raeczywigele 7-2 dwaj ей 
współitty gceniczni, aczkolwiek Niemcy, odbie- 
gli od szablonu, dotychczas przez autorów afiermie< 
ckich uprawiancgo i starają. się tworzyć nę, wzór 
francuski, t. j. unikają do pewnego, stopnia tego, 
aż do przesytu u nas znakega. sentymanializmu 
i strzelają dowcipami, które, aczkolwiek moga 
się niejedndmu wydawać dwuzrącznemi — 10. 
jednak w rzeczywistości niemi nie są. Rzecz to 
zresztą zapatrywania — niektórzy labią * upatry- 
wać dwuznacznik tam, gdzie wcale o nich ше 
myślano. 

W „Przeznaczeniu kobiety* spotyka 
my się z sytuacjami nadzwyczaj przyzwoite- 
mi — nie tam nie wskazuje na to, że coś tam 
gdzies po za pokojem, lub kantorem dziać się 
może, lub dzieje — przeciwnie, utrzymujemy się 
ciągle w dobrym tonie, a mimo to z djalogów — 
jak np. starego Hermana z młodym + ezuć, iż 
autorowie umieją potrawkę przyprawić pieprzy- 
kiem, ale zawsze skromnie, zawsze w granicach 
przyzwoitości, jednem słowem, smacznie. 

Podając treść intersującą i wesołą, umieją 
się ci dwaj autorowie doskónale zastosować і do 
ram scenicznych, w jakie ich obrazek z życia 
oprawionyin być musi — bo że z żyeia czerpią 
swe pomysły, to najmniejszej wątpliwości ulegać 
się patrzy na figury przez nich 


razie nową — to prawda, =- jest ona jednak na- 
rysowaną tak oryginalnie, tak wesoło—i powiedz- 
my — zgrabnie, że ше budzi-żadnych remini- 
зсепсу i występuje па widownię jako nieznana 
i musi bndzić zainteresowanie się nią i cic- 
kawość. 
Tak się 
biety*. 
Лех міек tytuł. polski «daje się wskazy- 
wać na to, iż w, komedji traktowaną będzie kwe- 
stja — jak na орёсп „czasy — nader poważna, 
to jednak, słysząc tykkć jego, "dochodzimy" do. 
przekonania, iż w г2ебслул аі. „kak U - 


też mai х „Przeznaczeniem коч 


arnar 


życia codziennego —- рт зоа BŁ 


dzka T Аы 
„Mauęrbliimchen* — 10 it лу NERY prawię 4 da >R > k ae EPE 
JA ж wd FAB аса азба 


cznej, a nadzwyczaj przyjemnej tormie...lelskiój 
ч ў, = 


komedji. Ph Sear "AETI 

Czy” slutorowie, przęjstawiając mim fosy 
panny Spangenbach, „nie mieli “jakiejs terrier 
Pensie, to pytanie, ra Кге odpowiedź nie do 
паз, locz do widzów nalegy, 2 których każdy 


sądzić może, jak uwaza «% stosowne: jeden*he-. 


dzie badał myśl autorów, "drugi nie = W 
każdym razie, jeden i drugi, patrząc па przest- 
wające inn sig przed oczami figury, ich sytnacje 
i słuchając interesujących djalogów — będzie za 
dowolonym. Czyż więcej potrzeba? ` i 
Mauerbliimchen — то kwiatek; detóry wyrósł - 
na starym murze, niepewny swego istnienia, 
gdyż ta odrobina ziemi, która się pomiędzy ce- 
glę i wapno dostała, nie jest w stanie zapewnie 
mu dłuższego żywota, Aż wreszcie znalazł się 
ktos, kto kwiatek ten przesadził nieraal z opoki 


do ziemi urodzajnej, i oto kwiatek zaczyna Żyć | 


właściwem życiem. Kwiatek, nie zdjęty % лаш, 
niszczeje. 7 

Niech tych słów kilka wystarczy za poda 
nie treści. 

Jak już wyżej powiedzieliśmy — spółka an- 
torska wzoruje się na utworach francuskich — 
zrozumieli też to nasi artyści i grali komedję 
lekko, swobodnie i wesoło, unikając starannie li- 
ryzmu, który, nawet lekko zaakcentowany, mu- 
siałby w tym wypadku wszystkim przypomnieć, 
iz ekliwy, „echt“ niemiecki sentymentalizm jeszcze 
na świecie istnieje. 


Z długiego szeregu postaci przedewszy- 
stkiem na uwagę zasługuje gra p. Fiszera, 
skończona pod każdym względem. Despo- 


tyczny niemal „przekora“ znalazł w nim przed- 
stawiciela, jak lepszego trudno sobie wyobrazić. 
W grze artysty uwydatnionyn: był każdy naj- 
mniejszy szczegół charakteru, każde słowo zna- 
lazło odpowiednią ilustrację w gestach, ruchach 
i grze twarzy — była to postać wyrzeźbiona — 
ze użyjemy tego utartego wyrażenia — koron- 
kową robotą, tak subtelnie, że ogólnie się tą 
kreacją zachwycano, szczerze też jej artycie win- 
szujemy. 

Jeden z kwiatków, na гле wyrosłych, a 
mianowicie Franciszkę, odegrała dobrze p. Cza- 
pliska, uchwyciwszy doskonale charakter 
panny, która aczkolwiek nie opowiada szeroko o 
równouprawnieniu kobiet z mężczyznami, jednak 
na równi z tymi ostatnimi pracuje. Natomiast 
co do drugiego kwiatka — p. Kwiecińskiej 
nie zgadzamy się z pojęciem roli i zrobilibyśmy 
zarzut, iż artystka gra za powolnie i zanadto 
cedziła słówka — trochę więcej życia nie za- 


wadziłoby tu zupełnie. Przyznać jednak musi- 
my, iż artystka utrzym | 


вісе charakterze 
czątku do końca. 

Pan Tra pszo w roli Pawła był oryginal- 
nym i swój repertoar wzbogacił nową postacią 
Nie uwydatniając zbytecznego w tym charakte- 


ała się w obranym przez 


| Siemaszec w roli 


roWłoehugi. 


z owak 


i była konsekwentną od 3 
| 


spokojnego Marberga, 
wspólnika Wórmanna. —:P. w ostrowski 6- 
mu musimy zwrócić uwagę, iż miejscami tempe 
rament — rzecz zresztą bardzo dobra<— za- 
nadto go unosi, i mówi wtedy za głośno i za 
monotonnie ; również i nad gestykulacją młody 
aktor pracować jeszcze powinien. W każdym 
razie Volz był odegranym wcale піс źle. 

Z innych artystów, w rolach epizodycznych, 
wymienić nam należy p Gostyńska, ~ do- 
skonałą gospodynię, oraz рр. (Gasińskie- 
goi Dobiekidzo 

Mise en scóne było bardzo staranne i ro- 
biło dobre wrażenie, reżyserja — p. Wale- 
wski — zasługuje na zupełne uznanie. 

Nadzwyczaj licznie w teatrze zgromadzona 
publiczność” artystow mie szczędziła oklasków, 
bawiąc się zaakomicie. а е 


МАРО 2 a е Ё . 
Ostatnie. wiadomości. 
Do Poł. Corresp. donosza z Paryża, iż wy. 
miana depesz pomiędzy prezydentem тер! 
p. Сагпеіер, 4 cesarzem Franciszkiem Józefem» 
znalazła, pszyjazne echo w opinji publicznej ca” 
łego kraju © - 


“Organ urzędowy donosi, «że Siasicz miał 
w Wiedniu dłuższą konferencję z 4, oLanowym, 
który gu przyjął bardzo z$ćzliwie. Ме Noine 
zapewni 246, niaba дд, masi wy bęchnąć owe 
przesileżie к Үз}. сеа. а о Ж 
„du” stórg | powołany вой @рїв gabinet Ribara- 


Ся а. Е 


$ К = i 7 „ 
Do Pols. Corresp.a-donoszą =z Petersbargw: 
Wbrew. powtarzanym w dziennikach zagrani- 


cznych pogłoskom, iż car zamierza udać się do. 


jakiegoś zagranieznego miejsca kuracyjnego, za- 
pewniają w kołach dworskich, iż 0 tej podróży 
саға nic nie wiadomy. Car po skończony: kar- 
nawale, uda się do Gatczyny, й następnie podej: 
mie wyeieczkę na Krym. 

Post zaprzecza wieściom, 
sarza Wilhelma w Abbazji spowodowany był 
Jego stanem zdrowia. Cesarz Wilhelm udaje się 
do Abbazji tyłko w tym celu, aby nie odłączyć 
się zbyt długo od rodziny ‹ 


jakoby pobyt ce- 


Komendant rosyjskiej eskądry Morza Sród- 
ziemnego, admirał Avellan po świętach 
Wielkanocnych uda się do Stambułu z większą 
liczbą oficerów. Do tego czasu powróci; do Stam 
bułu z urlopu ambasador rosyjski, Nel idow. 


Do Daily “News donoszą, że Francję żle u- 
зразу pierwsze zaraz wieści о ustąpieniu 
(zladstone'a, wówczas jeszcze, kiedy ono było kwe- 
нуд przyszłości. Jeszcze gorsze wrażenie sprawi 
ła wc Р rangi wiadąmąść o nominacji Roseberryiego 
premiera ‘Znany ой Jest, jako gorliwy stromik 
trójprzymierza, spodziewać się więc należy, iż 
pociągnie za sobą Kimberley'a. Mianowanie Що: 
seberry'ego uważają koła polityczne we Francji za 
równą klęskę, jak dojście do skutku traktatu 
handlowego między "Niemcami i Rosją. Wedle 
Daily Newb przyszło w ostążaich dniach sku- 
tkiem tógo do pewnego Ља а miedzy Frageją 

£ f 


лр” 6752 


(Telegram „Dziennika Polskiego.) 
jed 5. marca. s W konferencji лр ks. 


r! own „ЖЕ wz, s 
sGhyruetza wzięli udziuł ministro" 


ЕЗ 


Win 


„wie HąBqnóhem, ЕЕС пау Śchoonborn, Warm- 


алй, Madcyski, Jaworski i Plenet; 
ezłonkgwia izby panów : Prautmansdorf, Scheen 
burę гал сіз Falkonhsyt, z posłów : Za- 
ir O са уха Pi- 
п inski, Heilsberg, Russ. Knenburg, 
Юуг һер, Coronini, Rotlarg, iłohonwart, -K lnie, 
Fuchs j beim. 

rza Eolacy zgodzili się zasadniczo na powiękBze- 
nie liczby posłów, na utworzenie piątej kacji i 
pozostawienie sejmom decyzji co do pośrednich 
lub bezpośrednich wyborów, 

Podobne oświadczenie 

lewicy. 

{ Arabia Iloh amw art natomiast oświadczył, 
że się na ten projekt i w ogóle na pomnożenie 
liczby posłów nie zgądza, proponuje zas ze swej 
strony, żeby oprócz wielkiej posiadłości, izb han- 
dłowych i' utworzyć się mających izb przemysło: 
wych, które to grupy wybieraćby miały bezpo- 
średnio, sejmy 4 kurji miast i gmin wiejskich 
wybierały taką samą liczbę posłów, jak przed 
rokiem 1848, przyczem około czwarta część po- 
słów wyjść by miała przen powszechne głoso* 
wanie. 


złożyli członkowie 


Po tych oświadczeniach bez dalszej dyskusji 


posiedzenie przerwano, uchwaliwszy w piątek 
przedłożyć sprawę klubom. 

Pewna niejasność powyższych wiadomości 
tłumaczy się tem, że komunikat urzędowy nie 
prawie nie podaje, szczegóły więc zebrane są 
dorywczo z za kulis. 

Wiedeń 8. marca. W komisji budżetowej p. 
Piętak domagał się obsadzenia posady drugie- 
go starszego radcy przy dyrekcji poczt we 
Lwowie i systemizowania starszych kontrałorów 
we Lwowie i Krakowie. Nadto omawiał smatne 
położenie słażby pocztowej i telegraficznej, 

Minister Wurmbrand rozwijał plan akaji 
rządowej w kierunku upaństwowienia kolei, 

Р. Herold domagał się decentralizacji za- 
rządu kolei państwowych, p. Kaizl zaś ener- 
gicznego podwyższenia taryf, żeby wreszcię po 
zbyć się deficytu w zarządzie kolci. 4] « 

Minister Wurmbrand zapowiedział, iż dle 
kolei lokalnych utworzony będzie przy Jeneralnej 
dyrekcji osobny oddział. „Państwo — rzekł mi 
nister — z przynałlcżnego mu wpływu nie na 
korzyść krajów odstąpić nie może, natomiast 
mogą kraje wziąć na siebie budowę i finansowa- 
nie kolei lokalnych.“ \ 

Z powyższego oświadczenia wynika, 4 
nister handlu nosi się z myślą scentralizqs 
zarządu kolei lokalnych tak samo, jak sce 
zowany został zarząd kolei państwowych, kiedy 
jednak przy kolejach państwowych Koło ustąpiło 
tylko pod presją względów strategicznych, przy 


rze liryzmu, był wesoły w miarę, umiał pod- kolejach lokalnych względy te nie dadzą się za. 


ul. Akademicka L. б. 
wszystkie towary potaniały. 


oli 


== Mehi 
z . 


Widinan, | 


————————— p R A m e a 


w głowie kg. 37. na 
wagę 38. 
mączkę 40. 


go odporu. 
Wiedeń 8. marca. 


mniał wiceprezes Za]eski o wczorajszej Konie- 
rencji przewódców *klubów w sprawie reformy 
wyborczej i. podał "do" wiadomości Koła” projekt 
rządowy. Następnie podniósł p. Zaleski;<że gdy 
sprawa stanie się aktualną, lub gdyby członko- 
wie Коіа sobie życzyli tego, zwoła osobne po- 
siedzenie Koła 

stępnie na poufnem posiedzeniu obrado- 
wano uad traktatem handlowym z Rosją i Ru 
munja. 


*'iedeń 8. marca. W budżecie kolei państwo: 
wych zmieniła komisja niektóre pozycje i dodała 
kilka nowych. — I talk wydatek na tegoroczne 
roboty około rekonstrukcji dworca we Lwowie 
zniżono z 600.000 zł. na 200.000 zł., wstawio- 
no zaś następujące nowe pozycje: na urządzenie 
dworca t. z. Rangierbahnhof+w Podgórzu wsta- 
wiono. 150.000 _ zł., «ama budowę drugiego toru 
ze Lwowa do Złoczowa wstawiono pierwszą ratę 
500.000 zł. 


Dochody funduszu inwestycyjnego kolei 


| Karola Ludwika przyjęto w kwocie 1,282.000 


217, a nie w proponowanej przez rząd sumie 
1,032.090-2ł 0 1. ~ 

W komisji walutowej oświadczył konserwa- 
tysta Mersey, że głosować będzie przeciw przed- 
łożeniem rządowym жі sprawie regulacji wa- 
luty. Przemawiali jeszcze pp, Suess,. Kramarz, 
Schwab i Menger, poczem odroczono debatę 
na dzis, Zapisanych do głosu jest jeszcze pięciu 
mówców. '- 


a 
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Telegramy Dziennika Polsk ego” 
Belgrad 8. marca -Na wezorajszem uroczy- 

stem przyjęciw= były także | wszystkie najwy- 

bitniejsze osobistości 2 obozu radykalnego. 


Pogłoski o.~ przesileniu ministęrjalneny "są 
nieuzasadnione. 

Londyn 8. marca.  Znałeziona przed gma- 
chem policji bomba — jak się pokazało — była 


tylko wypełniona piaskiem: 

Londyn 8. marca. Jak donoszą z Durbanu, 
powstał zbrojny konfikt między Portugalczykami 
а Anglikami z powodu, że Portugalczycy chcieli 
przeszkodzić bydowie nowej angielskiej linji tele- 
graficznej. 


‚ “Londyn 8. marca. Gladstone zachorował 
skutkiem zaziębienia. н: - 

Petersburg 8 marca. Tymczasowym jenerat- 
gubernatorem warszawskim mianowany baron 
Medem, dotychczasowy “pomocnik игы! w 
sprawach ęywilnych. Kandydatura  jenerała 
Obruczewa nie ma żadnych szans. 

Wiesen 5. marca.  Wezoruj po aamkuięcia giełdy 
połudn. notowane: kredyty 305 02 3 wag. kredyty 441: - : 
anglosy 151795, qdaunderbunki 251780; sztaebany 33450: 
lomimrdy 025;  elvelhale 24%. tytoniowe ? у 
ж u5 0; BU majowe H842; weg. zlota 125 30; 
węg. kąronewa 9530, austr. korsnowa 9750, los turecki 
64 5U., uniony 210 25; "UT 

‚ Bolm 5 Merca. Ооа wczorajsze Wieczurii kursa 
końcowe. (W nawiaeie podane cyfry Ożikaczują porówna 
ko kurs A % gw. Wiener Pasitit) Kredyty 
270.75 (36485 ; lombardy 15 GU (108-52), węg PORE Ый 
96 60 (11507); rabie azi (1:34:35), > ы; 3 

Framkfurt 7. marca. : Gietda | wesorajsas wieczopnu 
kūrsa ostatnie, (W nawiasie podane cyfry ózńaczaji рле 
гоо kurs wiedofnikij, Kredyty Жз; ЛОМА: 
оп у; renta węg. złota —*— 1—*—); 
koronom fai | 


tu głos Zapewnić irlandzkich narodo- 
wców gabii posiąwi kwestje Home- 


Zgromadzenie fberałów i radykałów ueliwa- 
liło-rezolucję, w aktórej; ubolewają „nad ustąpie- 
niem; Gladstone a i wyważają zaufanie, że lord 
Roseberry. wszystko uczyni, by program z New- 
castlor przeprowadzić podejmie walkę przeciw 
іле lordów. | 

Paryż 5. maica Na bankiecie w tutejszej 
angielskiej izbie handlowej unal ambasador an- 
galski lord D ufferin mowę, w której podniósł, 
że Rosja i Francja w ważnych sprawach wyra- 
miły, iż życzą sobie” pokojn-z Aaglją. Earopejski 
pokój jest zapewniony. Dafterin zapewnił, iż 
starać się będzie u zachowanie dobrych stosun- 
ków między Anglją i Francja- 


Belgrad 5. marea. Dziennik Male Noviny 


doniósł, że król ma zamiar poruczyć anisję utwo= | 


rzenia gabinetu przywódey liberałów Bibaraczowi. 
Stery kompetentne zaprzeczają jednak kategory: 
cznie temu doniesieniu: 

W pałacu królewskim odbyło się wczoraj 
przyjęcie świata dyplomatycznego. Milana nie 
było na tem przyjęciu. Uwagę zwracało to, że 
król długo rozmawiał z posłami rosyjskim i frun- 
cuskim. Podczas uczty urządziła ludność; zebra- 
na tiu imie przed konakiem, entuzjastyczną 0wa- 
cję kawiowi. | 

Kvól musiał kilka razy ukazać się na bal- 
konie. Ze wszystkich okolic kraju otrzymuje 
król mnóstwo serdecznych objawów lojalnego 
i dynastycznego usposobienia ludności: 

Także Milanowi urządzono owację. Gdy bo- 
wiem jechał do cerkwi na uroczyste nabożeń- 
stwo, witano go po drodze serdecznemi okrzy- 
kami. 

Pasicz przesłał królowi z Petersburga imie- 
niem własnem, tudzież imieniem tamtejszej ko- 
lonji serbskiej gratulacje i zawiadomił króla za- 
razem, że na uczczenie tej rocznicy odbędzie się 
uroczyste Te Deum w cerkwi kazańskicj”w Pe- 
tersburgu. 5 

Eerlin 9. marca. Jak „Biuro Herolda* do: 
nosi, Miquel, pruski minister skarbu, nie myśli 
w obecnej ciężkiej. chwili usunąć się ze swego 


posterunku. «у ‚ 
¿eriin S. marca. Komisja parlamentarna, 


dla zbadania traktata handlowego z Rosją, zgo- 
dziła się na wszystkie pozycje ustanowionej w 
tym traktacie rosyjskiej taryfy celnej. W toku 
debaty oświadczył minister  Bótticher, że rząd 
pruski gotów jest znieść różniezkową taryfę za 
przewóz zbóżą na kolejach. 


kostki 40. 


kreślić przymioty eks-bulaki, Gie! przekraczając | stosować i spodziewać się też należy energiczne- 


4 (AKoła polskiego) Хал 
dzisiejszem posiedzenia = Кота polskiego,! wspo: 


Kredyty węg 

Anglobanki ? 15650 

Uniony 269:50 
„ tladstone i Morley, jako 


Kany, ТЇШ 


9 


W parlamencie odbyło się wczoraj pier-% 

wsze” czytanie”* przedłożenia со do” zniesienia 
obowiązku przedkładania przy oclęniu zboża 
dowodu, skąd oae pochodzi. Sekretarz stanu 
Posadowsky przyznał, że rolaictwo prze- 
chodzi -obecnie ciężkie-przesilenie i starał się 
wykazać, że przedłożenie niniejsze jest srodkiem 
do podniesienia cen zboża, wyprodukowanego 
w Niemczech. Minister finansów Miguel wykazy- 
wał również korzyści wypływające dla rolnictwa 
2 uchwalenia tego przedłożenia. 
Po długiej dcbacie odrzucił parlament wnio- 
odesłania tej sprawy do komisji. Dru- 
gie czytanie zatem odbędzie się od razu w ple- 
num izby. 


sek 


Paryż 5. шагса. Z powodu, że Brunetićre, 
nowy członek akademji, zaczął na nowo wykła- 
dać (о __Bossueciej, powstały na. wszechuicy 
ogromne hałasy. Studenci, ządający, aby wykła 
dał o Zoli, chcieli urządzić barykadę, atoli poli- 
cja ich rozprószyła, W sali wykładów urządzono 
również, demonstracje, które jednak stłumiła dru- 
ga część studentów. Gdy słuchacze opuszczali 
salę, studenci medycyny wszczęli bójkę. Tłum 
demonstrantów. udał się przed redakcję Гера; 
zestał jednak przez policję rozpędzony | 

t агу2 8. marca W-francuskich kołach rzą- 
dowych *ceraz “bardziej uwydatnia się zdanie, że 
należy przywrócić + debse stosunki z Włochami. 
Pokładane w Rosji nadzieje stygma, a Koseber- 
ry emu mie dowierza Francja jeszcze bardziej, niż 
Gladstone owi. 

Łońdyń 5. marca. Książę Devousbire, prze- 
wódca unjenistów Kberałnych, oświadczył w шо- 
wie swojej w eoril, że stronuictwo jego będzie 


8, pozy eji przeciw Roseberry'emu, jeduakowoż 


co do homerulu pozostaje przeciwnem. W spra- 
wąch skarbu pomnożenia marynarki, będą unjo- 


| ziści rząd popierać. 


Londyn 5. marca. Dzienniki dementują wia- 
domość o podpisaniu franko rosyjskiej konwencji 
wojskowej Konwencja istnieje, ale jeszcze nie 
podpisana, 

Londyn 8. marca. Na oknie sądu policyj 
nego w Dowstreet znaleziono puszkę blaszaną, 
zawierającą podobno materje wybuchową. Pra- 


wdopodabnie chciał ktoś popełnić zamach na 
trybunał. 


Kadryt 8 marca. 
8 anarchistów. 
TELEGRAM G IEŁDOWY. 


Wiedeń, dnia 5. marca godz. 2. min. 3? 


W Walencji aresztowano 


Akcje kred. 369-87 Gal. obl. prop. —= 
Alpiny 63:80 Wied. losy 11678 
44125 Akcje tyton. 10 

1°], Рох. kraj. 
z r. 1$$3 — 
Ludwiki 21750" = Elbethale 2552% 
Nordbany 29550 Liinderbanki 256-20 
Lombardy .. 111725 Вела zł. weg. 11820 
w клы жр p егеу 13? — 
| Stas ny 33E astr, renta 95:40 
miiowieckie 272 — Rable ыр tái 


OEA E 
IN å B ESLA NH. 
M. JONASZ 
DOM BANKOWY I- KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, uliea Jagiellońska L 3 
unpułe i uprzedajć wszelkie papiery 
„ArtLUdCIv*TE э Ша=зебу ps mnjóskimadaicj= > 
. BZ UA atrste (ква 3 a. 
4, oblig. pożyczek hsajowyrh 
„ ж говы iddi INNS i | 548 


wypowiedziane przes Wydział krajwuy 
х Mużeze Ł maja r. b. p хә јын): jat {ега 
aa чь М лае. po li ai. p oca b cząceg» 
- kapoma 
Zlesenia Z płuwincji wykonuje niezwłosznie le doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochan k 


ordy uje pl. Bornirdyńsai 1 15 
od 14—124 od 3—5. 1019 1—7 


а. 

Notarjusz w Nadwórnie 

p' szukuje pisarza ruiy raua- 

nego w praktyce notu:jalnej. 
a = сс 


Denty nim 
Wsz-ch nak lekarskich 


Ог. B gunt Bieńxowski 


po ukończeniu вресј.1 уер studłów w inst ee  odontolo- 
giczuym w Berlinie 1 cdbycia podróży naukowych Чо 
Halli nad Jaalą i Lipska 


ordynuje od 9. do 1. iod 3 da 6. 
ulica Trzeciego Maja 


dom d wniej Teunera 
2264 lub ulica Kościuszki 1. 8. 


TEATR Hr. SKARBKA. | 


1-7 


Po faz drugi 
Przeznaczenie kob sty 
( Mauerbliimchen) 


komedja w % aktach Oskara  Blumenthala i 


Gustawa Kadelburga. (Z repertuaru Lessinga 
teatru w Berlinie wied. Volksteatru). 


OSOBY : 


Justyn Wocrmann, fabrykant tapet Fiszer 
Paweł Woetman, jego, bratanek Trapszo 
Edward Mąrberg, wspólnik Woermana „ Siemaszko 
Henryka, jego Żona utrembowu 
Edyta, ich córka Kwiecińska 
Spapgenbach kaneelista . Feldman 
Franciezia, jego córka Czaplińska 
Marcin Volz Wostrowski 
Doktor Lukas Ricatian 
Joanna 1 . ти Borkowska 
Fermina f "e? Pii Tomaszewski 
Kremnitz + Barski 
Herman. гаа Debieki 
Menzel, sędzia Riernieki 
Krausa, tipier Е tasitski 
Brygida, козш Woermana (охула 

aga | +®& ` T 
Hiire. huvbalte Strożewski 
Anteni, dukaj Gamski 

р у A: ж 
Jan, lokaj „4 . Nowiński 

kzecz dzieje się za naszych czasów. 


== Wolnych biletow nie udziela się. ESA 


w majlepszych 
gatunkach. 


0) 95 LAT ISTNIEJĄCY "pod туша: 


enee a NA WIOSNĘ MI 


Drobne ogłoszen 


8 
Id. 
„== иил 
ок{ер1ап „Sohweighofera* do wypo” 
Życzenia Rzeżbiarska 1 152 


Qonieslenia rszmalte F 
ро 1, centa od wyrazu. 


a- 


С. к. urząd pocztowy Krasiczyn, do handlu p. Lvdstżdtera, plae 
przyjmie zaraz praktykanta. 156 


6| rjaeki. 


obry rolnik z najlepszemi refe- 
rencjami poszukuje posady z kaucją 
lub bez, prosi o zgłoszenie pod N. poste 
resłaute Łysiee. 144 


oma z ogrodem zaraz do wynśjęcia. 
Kochanowskiego 86. 149 


qP aigam nową kamienicę 
blisko miasta netto 8 proe. Wiado- 
mość ul. Zofji 13 159 


Kandydat z praktyką adwokacką i 
natarjalu4 zdolny do substytucji po- 
szukuje porady. — Wiadomości udziel 
Wilesexk, kandydat notarjalny, Satwbor 


est zaraz dzierżawa do odstą- 
pienia 550 morgów z całym inwen- 
tarzem, В kilometrów od miasta Stryja 
na gościńcu murowanym. Zgłoszenia J. B. 
restanta Stryj. 155 


GET mebli bambusowych lek- 
kich, eleganckich krytych perakim 
dywanikiem, oraz otemana ргатів nowe 
do sprzedania zaraz. Jagiellońska 24 
w podwórzu. 128 


agło 5 kilowe paczki оргатпе za 
pobraniom ówieże stołowe 29 słod- 
kiej śmietanki 4 zł. 30 ct. Шаке 7o- 
lowe tylne zł. 2'10, wysyła Ch. Horowitz, 
Zaleszczyki. 157 


Mieszkania | sklepy 


W w Turce w cudnem połeże- 
po 1 cencie od wyrazu. 


nin o kilkunastu nbikecjach, z tych 
7 mieszkalnych, z ogrodem tanie do 
sprzedania lub wyćaierżawionia. Bliższa | 
wiadomość : Р. Soborski, Turka, ка| 


_—————————-——-——————— 


okoje z nyżą, kuchnią, balkonsm do 
3 Pajęcia, Zielona 3А С. 152 


Chyroma. 
3.301/1894. 1291 1-2 


ORWIESZCZENIE. 


doroczny tak zwany .„środopostay" na konie, bydło ete. 
Co się niniejszem do publicznej wiadomości podaje. 
Zarząd miasta 
Tarnopol, +. marca 1894. 


Dra G. Jaegera 
BIELIZNĘ NORMALNĄ 


męską, damską i dziecinną, 


z fabryki Rengerny;y 
sprzedają po cenach fabrycznych 


S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 10*8 1—? 


L. 1.34:j43 pr. ;294 1—1 


Ogłoszenie konkursu. 


W dziale'służby technicznej tutejszego Magistratu wakują : dwie m 
asystentów technicznych z płacą roczną 900 zł. dodatkiem kwaterowym 240, 
zł. i prawem do dwóch pięcioleci po 50 zł, tudzież dwie posady elewów 
technicznych z adjutum rocznem 600 zł. M 9, a. | 

Cheący się ubiegać o posady powyższe, жі0ш wykazać, że ukonñ-; 
czyli studja techniczne w akademiach politechnicznych w państwie, lub, 
w równorzędnych zakładach naukowych za granieq i złożyli z dobrym 
postępem przepisany egzamin państwowy, oraz, 11 ukończyli dział budo- 
wnictwa lądowego na politechnice, — dalej, że nie przekroczyli 40. roku 
życia, — w końcu wykazać zajęcia swe dotychezasowe. / ү" 

Podania, w ten sposób udokumentowane, należy wnosić najdalej do 
marca b. r. 


Z Prezydjum Magistratu kr. st. miasta. 


Lwów, dnia 28. lutego 1894. 


31. 


э 


4. 
А >. 


we 


poleca: 


Olaj rybi z miętusa prawdziwy, 

Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus 
30 centów. | 

Decinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem 

Cena 30 centów. 

Wodę заПсуіома do ust i 
i utrzymujące гіа 

Mentyną, znakomity środe 

Tincturę ziołową Dra Боз, лга, ка] 

Proszek salicylowy, przeciw росеши SiĘ | 

Essoncją loplanowo-chinewą Dra Fazzego. Wzmacnia 
porost. Cens 1 И. 

Pomadę зісайо бе. utrzymującą рогові włosów, 
Cena 60 centów. 

Wódkę fraacuzką z solą iub bez soli, p 
reumatyzmach i t. p. и 

Wodę koleńską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, 


i zęby, w stanie zdrowym. , 
do płukania ust. Cena 80 centów. 


nóg. Cena 50 centów. 


BOBGGGGGGE GOGGG00— 


ө ж] 
Wydawea : Józei Lasko wnigki, 


odysika poszukuje się. {1с а klem, jak тётше& z ładnem pismem jsoką prowizją i za stałą 


ШШ 


W dniu 4. kwietnła 1894 odbedzie się w mieście Tarnopolu jarmark| Zarząd dóbr Strzałków — Stryj 


APTEKA 
Piotra Mikolasch 


Lwowie 


norwegski. Cena butelki 80 ceniów, j 
silvestris, do odéwieżania powietrza w mieszkaniach. Cena 


Proszek salicylowy do zębów, Środki zapobiegające psuciu się zębów, 


usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 
korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza 
i nadającą tymże naturalny kolor і połysk. 


rzeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobolach, fiuksjach, 


a równie dobrą. 


<3<5€HEP>+2€EPO Goe 


DZIENNIK POLSKI 1 dnią 9. Marca 1894 г. 


HANSEL 
KAROLA BAŁŁABANA 
р poleca 1272 1--1 
świeże masło kuchenne 1 klg. po 
1718, także utrzymuje ua składzie 
świeże masło deserowe, świeże i 
faskowe masło zakupuje ze dworów. 


Agentów 


Zdolny kantorzysta dla sprzedaży prawnie dozwolonych 
władający polskim i niemieckim języ-HOSÓW na raty angażuje się za Wy- 
Ш, ensję. 
rnijdzie uatychmiastowe umieszczenie n|Ofi р - 
głównym składzie Г rb i materjałów BA бо Hauptetädtiacha Wachen- 
ALOJZEGO HUBNERA Budapeszt. Założone w roku 1874. 


we Lwoxie, Rynek 38, =" 

Tylko pisemne oferty będą uwzględnione. ^4 нз гэ: O 3. 

Wincenty Kuczabiński 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3, 

poleca 1954 1-7 


ramy, Небу na ramy, albumy, 
kslęg! handlowe, ks'ążki do nz- 
bożeństwa, obrazy | obrazki 


Pończochy, szkarpetki nieszyta 

we wszystkich kolorach, bardzo moene, 

para od 29, 30, 35, 40, 45 et. do naj- 
lepszych po 85 et. — poleca 


MAKS MUHLFELD, 


Lwów, Rynek ЗЭ. 


Pasy MASZYNOWE 


i rzemienie do szycia, 
wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 


technicznych 
poleca 1346 1-19 Ре Pardze niskich cenach, 
FABRYKA RWE 
SEWERYNA PATZAJA Wy С 
Кени 7" еме wp 
o , 4 
W Żywcu. keremi majątkami, roznmiejący wszol- 


kie gałęzie gospodarstwa, mogący się 
KIE najlo pasing Ac ER рза 
uje posady 94 1. lip:a, lub wczodniej. 
jęczmiona, owsy, kartofis|P. O. posto тй Bumoin przez 
w najlepszych gatunkach) Tarnów. 1278 1—3 


poleca 
CHWAŁA BOŻA 


książka do nabożeństwa dla niewiast, 

ułożona przez ks. Knkaszą В, browi- 

cza, nnitę chełm ,kieg*, wygnańca, 

ksznodzieję, oprawne ozdobnie 99 et, 

1 zł, 20 ct, I zł. 80 ct, 3 zł, Ż zł, 
50 ct, 3 zł. i $ zł. 

jak również książka tegoż auto:a p. t. 


BOŻE | KOCHAM CIĘ 


osobna dla» chłopców i dla panienek 
ро 45 ct, 55 et, 90 it, 1 zł. 20 ct, 
1 zł 80 et.i 2 zł 
Do nabycia w składzie przadmictów 
treści relig: nej pol frmą: 


Winconty Knczabiński 
Lwów. uł. Karola Ludwika l. З 
= шш у |_| ж. 
Zarząd dóbr ZAMECZEKR 


st.oja kolajowa 


i poczta Żółkiew 
sprzedaje 


BUHAJE i BUHAJKI 


rasy „Schwyzer“ 
a mianowicia: 1365 1—9 
8 aatuk 1 dzo i 2-u letnich. 15 sztuk 
jedno 4, trzecumiczięcznych ро 40 et. 
za kila żywej wagi na шіојази 


lub Towaczystso handlowe 
Lwów, Jagiellońska 1. 3. 
Cenniki franco. 1 32 1—16 


HERBATĘ 


=" CE 


Handel założony w roku 1789. 
‘ERIT падол na Пноўпрр 1apuojy 


Doskonałe Trieury 


ci ŃSK6 - ROSY. JISKA do nzysksnla 1055 1—? 
w najprzedniejszych gatunkach Bo Gie яс и 


utrzymuje 


NA SKŁADZIE 


i poleca najtaniej 


FRYDERYK SGRUBOTR 


Lwów, Rynek 1. 45. 


dostarczają najtaniej 


UMRATH & COMP. 


|; fabryka machin rolniczych 
W PRADZE-BUBNA 

Ilustrowane cenniki grat.3 1 franco 
Fija we Lwowie, 

ulica G-rodeoka 81. 


ASTMY 


leczą sią przez użycie 


Pr.Mikolasona,Ruckora i Wewiorakiego ; w 
W yjraagć podpisa jak obuk na kazdej гагсь.– 
M Z RCR 


1001 1—? 


zarodki chorób zaraźliwych. 


50 centów. 


J. WALLACH | SYN "zoreca się. ® 


FUMIGATEUR E 


PUĄZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEW. 


: | l.$t-Lazare, 2 
W Paryżu: sprzedaź hnrtowa J Espicu! Залал 


Mada 


Papier s isbryki czeriańskiej, 


_ Parkiety 1 posadzki deszczałkowe 

сга» wszelkie wyroby stolarskie, jako to okna, drzwi, © 
| bramy,opaski (Verzloidungen) iistwy profilowane (karnes;), 
МА listwy do podłóg. listewki na ubrania ogrodowe, listwy 
| do krycia dachów, dalej przyjmnje do heblowania i ranię 
4 cia doski na podłogi, łaty it.p. roboty maszynowe, „s$ = 
jakoteż BRZESŁA OGRODOWE, skł:dane poleca У 


PAROWA FABRYKA 1059 1—6 


' BRACI WCZELAK we Lwiwie. 


NF Zakxupuje wszelkie matorjały tarto. "Ti 


amenss- m 


KIAK KIIK ICIOKOOK 


ùF Moh założenia 1853. -Gag 


August Schellenberg i Sy 


Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ułica Karola Ludwika liczba 1, 
Карије i sprzedaje wszelkie papiery warteściowe. 
PROMESY do cl lenia 1. kwietai "Kuo 
laeji Cisy po 22. ZBY sepia лалы еу 


1 п» więdońskte lasy komunalne ро 3 22.75 c$., wr z ze st 
Giówna wygrana 400 090 koron ` аза 


ШИШАДЕ | 
(Schmiicke dein Haus). 
Papiery trantparentowe 


do preyklejania na szyby dla na- 
śladowania malowidła na szkle 
w wielkim wyborze, jakoteż Śro. 
dek do przyklejania takowego 


poleca Wylawnietwo gazety Losowań NADZIEJA". Pranumerata roczna 1: 0 
6 ; . . .. Ма prowinjig ł 18'. Р 
Alojzy Hübner Zlecenia a prowincji palatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 
Lwów Rynek 38. рооооефоф(еоеоое 
Prospektu s wzorami wa Żądamiejj ——— — е6 + 2 


gratis. 2665 о 1—? 


| ZZ WRO A OE o — M ——=——_———— | 
Я ra a ЖИЛ за 
== | | WS "2523220555575 
Już wyszła z druku ie 06 il Ą ДК 18. 585 A szą E 5? 
-e сш ж p e ? - Е 4 : ra j- m a 
е z Z ы, ә е | о 
Pewnie 1 suybie dżiałający EEES рды 228 - 5 
środe) pruąctw magutoik em cy = в Zz e УЕ з z a 
odciskom, t. u swżrdej skó.’ M сй г eż Akk: 
ге ma podesawia i piqcie, PRZE Kis" р, 
przeciw brodnwhom А JE 5 ECM РЕ. 
wsze: i8- П їг Aas Za 3 
' | stao Jpardym na С Еа SE 
Ek ntek porecna leżą to |= anig 3 =з 
przez пе ан dysposycjł Е A z5 CA SE 5 
`0 nalyek ч NY Sek t = 
FLORENTYNY i WAŃDY. w араа. ubiadzie КЕ ЕГ ЫА КТ 
5 a Fra 1 со > 
Część druga, о 2. ayk. powiększona roasyłaowzm ЗЫ SZĄ Ыры БЕ 
ў ў ` EIT- Н. 
jes:cze bardsiej udoskonalona. реча | Ze = :9 5 AI Н э 
Wydznić Sine L. Schwenia 527273222331: 
Жас 1202 1-3 m Aletaling pod Włedzniem ICE sz “м2 ЕЕ 
' | Fylke wtedy prawdziwy, ježe O%5gzzgn ti 3, 
Frncdstie sposoby przyrządzania drobin kałdy przepis użycia | у [Z гзаш@4Я,„Е 
F A pc uiaęler tuopatrzony jest obok віс [әз 5.5 6 Ж PSD 
Zwierzyna i ptactwo dzikie. ө marną ochreuną j R GIS ўа 2 A = 
Wszelkie najwybredniejsze leguminę należy przeto Ynezyć na roi байз» |, Жш в ЕШ 
REA 7 7 Y Му вигасие BAPOWSŃŁ, noain sA У Ed 


NA POST 


jak: са = 
Budenie, Strudle, Ptysie, Racuszki 
Omlety — Suflety $ t. p 


Najrosmait: ze Pasztety gorącei simne 
Majonezy — Rulady. 
MARYNOWANIE SZYNEK. 
Przepisy robienia kiełbas i salcesonów. 
Dyspozycja obiadów w przeciągu rcku. 
Proszone obiady wystawne. 


KA 
с. k. uprz. gal. akc. Banku bipotecznego 


kupaje i spratdaje 


wszelkiego rodzaj papiory 1 MORGI 


po kursie dziennym najdokładniejssym, nie licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą I pewną lokację 


рої са 


Cona BGA contó. 


‚ Po przesłaniu przekazem pocztowym @@ 
| Ot. uskutecznia sig przesyłkę franco, 


| Diutarnia паг, W. Manieckiego. Lwów. 


sj 0, listy bipot Р 1910 1—7 
SANTAL DE MIDY s Mats kipoteczno premjowane 


і ” я 
Ahh listy Towarzystwa kredytowego alemskiogo, 
41,9, » Banku krajowtgo, 
4'/,°], pożyczkę krajową galicyjaką, 
4°], pożyczkę kraj. gal. koronowę, 
4'|, pożyczkę propinacyjną galieyjską, 
5°, " » bnkowinską, 

41,9, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej, 
4'/,' propinacyjną węgierską, 
obligacje iudomnizacyjne, 

które to papiery, jakoteż 1 wezełkie renty austrjackie I węgierskie 
` Kantor wymiany Banku hipotecznego zaweze kupuje 1 sprzedaje 

po cenach najkorzysiniejszych. 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
Р. T. kupających wszelkie wylosowana, 5 już płatne wiej- 
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupoay za 
gotówkę həz wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jo 
dymie ан putrgceniem rzeczywistych козя. 


| KA 
Do ofektów, u których wyczerpały się kupony, dcat ася 


Rarck | pronaku tak swanych b z 8 
с ke р = 9 
« | ŻĘ nowych urkussy kaponowych, za awrutem kosztów, które sam ponosi. 


SPI 
anapitia | GDOOGOMOOOOQODODOCOOBOGOĆ 


W/iaaniawe. 
ra Cowogart= ! 
ы 


cytrynianu drwi san- 
Elan: ТО 


з [9 n 
е 3 
Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 4°, węgierskie 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha 
Yewiórskiego, Ruckera,  Sklepińskiego 
i Beisera 17 1—7 


1 słoty ma Wystawie Pomazschaej 100? r. 


„LWÓW, Toaleta |. 1” 
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2 draksrni „Driennika Polskiego", pod sarsędom Franciszka Kattnera, 


"= 


